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Proees in£. Dobosawńskiegofi§w? storcigr z przifflodnlczucp
Za k a z dawania gazet sędziom przysięgłym

LWÓW. 7. 2. Jeszcze przed roz­
poczęciem  poniedziałkowej roz­
prawy do jednego z obrońców 
iiiż. Doboszyńskiego adw. P ierjc- 
kiego podszedł prok. 0 ’ b-rek. 
zw racając mu uwagę, aby sę 
dziom przysięgłym nie rozdawano 
dzienników.

Po rozpoczęcia rozprawy prze­
w odniczący s. Dysitw icz zwrócił 
awf gę "siostrze oskarżonego p. 
M alkiewiczowej, że otrzymał in­
form acje, iż urabia cna opinię 
publiczności na sali i zagroził 
j e j . usunięciem z sali.

Jak się okaz: ło, p. M alkiewi­
czów a rozmawiała z dwoma sw oi­
mi kuzynkami, a według wiado­

m ości krążących w kuluarach, 
inform atorem  przewodniczącego 
był jego  syn.

Następnie przewodniczący o- 
strzegł przysięgłych, aby nie 
przyj mc wali doręczanych im ga­
zet i zw rócił się z prośbą do tych 
osób. które wręczyły gazety, aby 
nie czyniły tego więcej.

W reszcie sędzia Dysiewicz 
ogłosił decyzję Trybunału w spra 
wic wniosków obrony złożonych 
na sobotmm posiedzeniu. Sąd do­
puścił jedynie dowód z akt spra­
wy adw. Szyi Fensterblaua i przt 
słuchanie dr. Fuksa. Wszystkie 
pozoEiaie wniesfe.) obrony Sąd 
oddalił.

Po załatwieniu tych spraw fo r ­
malnych przystąpiono dc przęsłu 
chania pierwszych świadków o- 
skarżenia.

Jako pierwszy zeznawał post. 
Marian Klimaszewski, który brał 
udział w  akcji pościgowej. Świa­
dek opisuje przebieg ranienia Jó ­
zefa Pałki, które nastąpiło w 
chwili, gdy oddział Doboszyńskie­
go w ycofyw ał się z lasu porę- 
biańskiego.

Następni św iadkowie Józef 
Bieszczad i Kazimierz Dzienko o - 
baj brali również udział w  akcji 
pościgow ej. Pierwszy z nich ujął 
dwóch, a drugi czterech członków 
oddziału Doboszyńskiego. Zezna-

Pogrzeb K. H. Rost wmwskie go
Na chłopskim w o zie  i tarkach  literatów

KRAKÓW , 7. 2. W poniedzia­
łek przy udziale wielotysięcznych 
tłcsioK  odbył się pogrzeb ś. p 
Karola Huberta Rostworowskie­
go.

U roczystości żałobne rozpoczę­
ły się Mszą świętą w kościele św. 
Salwatora, którą odprawił pro­
boszcz parafii zwierzynieckiej, 
kr. dr, Ferdynand Mathay.

P o nabożeństwie żałobnym na 
ambonę ustawioną na zewnątrz 
kościółka, wstąpił ks. prorektor 
Michalski, który jako jedyny mów 
ca, w długim, głęboko ujętym 
przemówieniu, pożegnał zmeriego 
pisarza,

Po egzekwiach żałobnych irum 
nę wyniesiono z kościoła ujnie- 
szczono na prostym chłopskim 
wozie z Ruszczyc pod Krakowem, 
przybranym w zieleń i zaprzężo-

Kortterca
z  pGd A ngers

aresztowany
PARYŻ, 7 2. Aresztowano w 

ńngers pewnego osobnika pod 
zarzutem zamordowania szofera 
degras, którego jak wiadomo, 
znaleziono niedaleko Angers. Po­
zostawiony w samochodzie list 
wskazywał, że zabójstwo byio ak- 
tem zemsty ze strony organizacji 
C- S. A . R.

Gorączka zło ta
w  Sowietach
paru łat rozpoczęła się na Da­

lekim Wschodzie Sowieckim praw­
dziwa gorączka złota Setki tysięcy 
Rosjan, poczynając od analfabetów 
1 kończąc na inteligentach, udało się 
?  dziewicze lasy nad Amurem i 
rGjkałeni oraz w podbiegunowe tun-

syberyjskie. Odnalezienie złota 
®awet przy ustroju  sowieckim opla- 
a S1?,. gdyż rząd przeznaczył dla 

~52?ś(iwych znalazców premie tak 
r  ż s  Przeci?tn y  robotnik mn-
“latby na uzyskanie tej sumy pra- 
owac z g o r ą  3o0 Jednocześnie

znalazca posiada przywilej eksploa­
towania żyły w ciągu roku.

Pogodnie
Dość ciepło

^ ^ zrvndyw3ny przebieg pogody w

Rozpogodzenie, rankiem miejscam! 
s y . Po nocnych przymrozkach,

y ch  w  Sórach, w ciągu dnia 
kilka stopni powyżej 0. 

ldzialnośc dobra . W ia try  miejsco-
chódaicłuZe Z przewagą północno-za-

nym w dwie pary koni. Przy 
dźwiękach dzwonów wszystkich 
kościołów  krakowskich rufzył ol­
brzymi kondukt pogrzenowy swr 
są w stronę kopc« Kościuszki na 
cmentarz Z w ie rz y n ie ^ .

Kondukt poprzedzała orkiestrą 
młodzieży rzemieślniczej bursy 
ks. Kuznowicza, grając marsza 
żałubnego. Kondukt prowadził ks. 
metropolita krakowsui Sapieha, 
w asystencji ks. ks. biskupów 
Rosponaa i Godlewskiego. Za ro­
dziną Zmarłego postępowali 
przedstawiciele władz krakow­
skich, delegat m inistra W. R. i 
O. P., posłowie i senatorowie, 
Zarząd i Rada Miejska m. Krako­
wa in corpore. Dalej szli liczni 
reprezentanci świata literackie­
go, delegacje związków i zrze­
szeń artystycznych.

Po przybyciu konduktu przed 
bramę cmentarną, trumnę wzięli 
na swe barki literaci krakowscy 
i ponieśli ją  do grobu. Po odśpie­
waniu pieśni żałcbnych uczestni­
cy pogrzebu odśpiewali nad o- 
twartą m ogiłą ,Boże coś Polskę", 
po czym  przy dźwiękach marsza

żałobnego trumnę złożono do gro­
bu.

nia -ich dotyczą wyłącznie pości­
gu policyjnego za grupą m i. D o-
boszyuskiego.

Świadek Kunegunda Turkowa, 
gospodyni starosty Basury w  M y­
ślenicach, odtwarza w  swoich ze­
znaniach przebieg najścia grupy 
Doboszyńskiego na mieszkanie 
starosty. Opowiada ona obszernie: 
o zdemolowaniu mieszkania s ta -( 
rosty, połamaniu mebli i poszuki­
waniach samego starosty, jakie 
czynili ludzie z grupy Doboszyń­
skiego.

św iadek Jan Kiinreich, malarz 
pokojow y, obserw ował wypadki 
myślenickie z okna jednego z 
mieszkań na rynku. Przed sądem 
opowiada obszernie, jak  dem o­

lowano sklepy żydowskie, w yrzu­
cając z nich towar i niszcząc go

Poza tym zeznawało jeszcze 
kilku świadków oskarżenia, prze­
ważnie posterunkowych P. P. lub 
straży granicznej, którzy mówili 
o okolicznościach pościgu

■ -

Do P P . prenumeratorów
PP. Prenumeratorzy opłacający | Następna, 7-m ? książka, „R o* 

prenumeratę z przesyłką zŁ 3.30 , dżiny Połanieckich" dostarczona 
miesięcznie otrzymają z dzisiej­
szym numerem „A B C “  6-tą książ 
kę . .Rodziny Połanieckich", Tom 
I!I, cześć 2-ga.

będzie P. P. Prenumeratorom 
dniu 21 b. m.

ADM INISTRACJA

Von Papen w Salamance?
Zm ia n y w  dyplomacji niemieckiej

BERLIN, 7. 2, Oprócz ffrlian i 
przesunięć w armii, w najbliż­
szym czasie ma zajść _ szereg 
zmian w dyplcm acji, a mianowi­
cie :

Von Papen dawny ambasador 
Niemiec w Wiedniu ma być mia­
nowany ambasadorem w Salaman 
ce.

Obecny ambasador w Salaman 
ce von Starer ma być przeniesio­
ny do Londynu.

Ambasadorem w Tokio ma zo­
stać jakoby von K nebel, który 
do ostatniego lara był konsulem 
generalnym w Szangnaju. Von 
Kriebel od kilku miesięcy prze­
bywa w Niemczech na u rlop e , 
jest to jeden z najbardziej zau­
fanych i najstarszych współpra­
cowników Hitlera, M. inn. brał 
on udział w puczu monachijskim 
w r 1923 im.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można OSOBIŚCIE lub LISTOW NIE w kantorze pre; ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokal 10 albo TELEFONICZNIE — teł. 8-18-73.

b o s i

Trag a n a  noc z  I f

Najście na
przed sądem

na 17  p a p i e r n i k a

Wyszonki
łsmżyńsKim

ŁOM ŻA, 7. 2. Przed Sądem 0 -  
kręgowym  w  Łom ży znajdzie się 
niebawem sensacyjny proces 
przeciwko 26-ciu narodowcom z 
powiatu wysoko -  m azowieckiego 
oskarżonym o pamiętne nąjście 
na wieś Wyszonki Kościelne, w 
dnłu 16 października 1937 roku.

C S K A R Ż E N I
Ne Liwie oskarżonych zasiądą: 

Stanisław Brzozowski, Józef 
W ojno, Antoni Pruszkowski, Sta­
nisław Dołegowski, Antoni Sta- 
w irej, Józef W yszyński, Franci­
szek Pruszyński, Józef Grabow ­
ski, A leksander W ojno, Stani­

sław W yszyński, Czesław Szym ­
borski, Stanisław Niemyski, Jó­
zef W ojno II, W acław Brzozowski 
Bolesław Wyszyński, Roch Dąb­
rowski Julian Gierałtowski, W a­
cław Kućmierowslci, Franciszek 
Konarzewski, W ładysław W y­
szyński, Zygm unt W łostowski, 
Marceli Szymborski, W acław Pru 
szyński i Czesław Kostro. W szy­
scy oni odpowiadać będą z art. 
163 K. K., który przewiduje ka­
rę do 5 lat więzienia.

. Z A J Ś C IA
Jak wiadom o, podczas zajść 

wyszonkowskich, komenda po­

wiatowa P P. w W ysokiem M azo­
wieckiem wysłała w  dniu 16 paź­
dziernika oddział policyjny zło­
żony z 12-tu posterunkowych pud 
dowództwem  przodownika A nto­
niego Matyszczaka do W yszonek 
Kościelnych. Do starcia policji z 
narodowcami doszło w  kilkana­
ście minut po północy. Gdy z 
wartowni w ybiegł oddział poli- 
cyjny grupa nacierająca cofnęła 
się pod kościół, za ‘chwilę jednak 
ponowiła sw oje ataki. Wówczas 
dowódca oddziału policyjnego, 
przód. Matyszczak w ydał rozkaz 
oddania salwy do tłumu. Zginął

wówczas jeden z narodowców ; 
Antoni Czajkowski. Towarzysze 
jego zabrali ciężko rannego i cały 
oddział w ycofał się.

W krótce po strzelaninie u w e j­
ścia do W yszonek patrol po licy j­
ny w  sile czterech ludzi zdążają­
cy  z Czyżewa do Wyszonek spo­
tkał na drodze oddział złożony z 
około 100 osób na koniach i ro ­
werzystów. Policjanci zatrzymali 
trzech spośród rowerzystów prze­
prowadzając ich do najbliższego 
posterunku P. P.

A R E S Z rO W A N K A
( Po tej pamiętnej nocy policja  

rozpoczęła poszukiwania w całym 
pow iecie wysoko - mazowieckim, 
areszTUjąc najpierw  10-ciu, a na- 

: stępnie jeszcze kilkunastu m iej­
scow ych wieśniaków pod zarzu­
tem udziału w zajściach.

| Stanisław Skrzeszewski, za 
którym rozesłano lifty  gończe, 

i wyznaczając nagrodę pieniężną 
I za pom oc przy jego ujęciu, zmk- 
I nął po za jścia ch  i do tej pory na 
em ie powiatu wysoko - maco- 

I wieckjego nie pojaw ił się. Spra- 
1 wa jego podobnie, jak sprawa Sta 
nisława Jankowskiego, który rów  

! nież ukrywa się została wyłączo­
na, a postępowanie w stosunku 
do nich  zawieszono.

O zorganizowanie zajść policja 
oskarża Skrzeszewskiego i Stani­
sława Brzozowskiego, przytacza­
jąc, że Skrzeszewski miał przygo­
tować organizację napadu na Wy 
szonki. W  dochodzeniach prze­
ciwko Skrzeszewskiemu ustalono 
m. in. ózczegół, że Skrzeszewski 
♦rydał rozkaz, ahy posiadający 
broń palną strzelali jedynie do 
góry.

Na rozprawie przesłuchanych 
będzie 15-tu świadków, przeważ­
nie posterunkowych P. P. Oskar­
żać będzie prawdopodobnie w ice­
prokurator do spraw politycznych 
przy Sądzie Okręgowym w Łom­
ży, Tuszo wski
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Morderca inż. S k r z y w i a
nieba w o n  stanie przed sądem

KATOW ICE, 7. 2. Przed Sądem 
A pelacyjnym  w  Katowicach od ­
będzie się niebawem  proces odwo 
ław czy przeciw ko Edw ardowi 
K op iow i, który w  dniu 29 stycz­
nia ub. r w  skrytobójczy sposób 
rabil sw ego przełożonego ś. p. 
inż. Michała Skrzywana.

M orderca K ep i by ł technikiem 
w  elektrow ni „M ikoła j", należą­
cej do Spółki A kcy jnej w  Jano­
wie, w  pow  katowickim, gdzie 
jednocześnie pracow ał ś. p. inż. 
Skrzywań, prowadzący oddział, 
w  kiórym  pracow ał podległy mu 
K opf. śp . Skrzywań i K op f po­
chodzą z M ałopolski i znali się 
od w ielu lat. D ochodziło pom ię­
dzy nim i do częstych sprzeczek, 
gdyż K opf, cłioć nie n ra ł odpo­
w iednich kw alifikacyj, zamierzał 
zająć stanowisko śp. inż. S k rzy ­
wana.

W  dniu 29 stycznia ub. r. K op f 
zastrzelił w  elektrow ni swego 
przełożonego i ciało jego ukrył w  
jednym  z kanałów. K op f przyznał

S k u tk i w yle w u  
Noteci i G łd y

(a) Miejscowość M otylewo poło­
żona nad jrunicą, nad rzeką Głdą, 
po stronie niem. wskutek podnoszę 
n.a się stanu wody na Głdzie znaj­
duje się w  bezpośrednim niebezpie 
czeństwie. Woda dociera do zabrdo 
wań i zagraża kościołowi protes­
tanckiemu. Niebezpieczeństwo po­
większa wartki prąd Głdy. Straty 
wskutek wylewu Noteć) ponieśli 
szczególnie rolnicy z wiosek Mo- 
rzewo. Kaczory, Dziembowo, Pra- 
womyśl, Milczek I Byszewlce, któ­
rym w cdy rzeki potopiły torf i 
mlffseami siano, pozostałe po łą- 
k en. W powiecie chodzieskłm ok. 
3 000 morgów zalała Noteć.

się wreszcie do zabójstwa i w  cza- 
' sie w izji lokalnej usiłował pozba­

w ić się życia, gdyż skoczył z ok - 
na znajdującego się na drugim 

j piętrze. Skaleczył się on dotkli­
wie i przelązał dłuższy cz -s  w

szpitalu więziennym  w  Krakowie.
W  sądzie okręgowym  skazano 

Kopfa na kilkuletnie więzienie, 
jednak wskutek apelacji proku­
ratora, sprawa oprze się o drugą 
instancję.

Chleb dla Polaków
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p o  c e n a c h  n i e z w y k l e  n i s k i c h

Potrzebny przedstawiciel (facho­
wiec z zabezpieczaniem) na woj., 
śląskie, Poznańskie, Pomorskie. 
Gdańsk i Kraków branży konfekcji 
dziecięcoj i jukien damskich.

W mieście Centralnego Okręgu 
Przemysłowego potrzebny wspólnik 
do składu bławatów, skład żelaza 1 
skład obuwia.

W 52.000 mieście woj. wowrldego 
można wydzierżawić aptekę. Kaucja

: 12.000 zi.
i W tym samym mieście fabryki be­
czek, kuf i kadzi poszukuje wspólni­
ka z ca: 18.000 zł.

I Poszukuje się odbiorców sierści 
bydlęcej.

W mieście woj. wileńskiego bardzo 
potrzebny skład bławatów oraz den­
tysta. Pilne — lokale są.

W mieście powiatowym woj lu­
belskiego potrzebny dobry krawiec 
damski - kawaler.

W mieście powiatowym wojewó­
dztwa lwowskiego potrzeba składu 
konfekcji męskiej i damskiej, skład 
obuwia i żelaza.

W Bielsku można nabyć bardzo 
okazyjme kamienicę za 43.500 zi.

Osiedleni zegarmistrze potrzebują 
2 pomocników zegarmistrzowskich—

100 zL miesięcznie, wolne mieszka­
nie z utrzymaniem oraz 

pomocnika zegarmistrzowskiego - 
kawalera z własnymi narzędziami, 
ew. bez tokami.

Pilne. W mieście l&.OOC mieszkań­
ców woj. tarnopolskiego potrzeba 
fryzjera (lokal jest), składu obuwia, 
skór, bławatów i galanterii.

W mieście 4.500 mieszkańców po­
trzebny rzeżnik samodzielny z l.OoO 
— 1 -500 zł. zi. gotówki.

W 3.000 miasteczku na Wołyniu 
potrzeba składu żstaza, naczyń ku­
chennych, materiałów opałowych 
otciz skupu zboża.

Z rąk żydowskich można przejąć 
nieczynny 7 walcowy młyn handlo­
wy. Do kupna potrzeba 25-000 zł. — 
potrzebny ręmont.

Tnformacyj udziela Zwjjrek Pol­
ski w Poznaniu ul. Skarbowa 5 m. 7, 
godz. od 10 — 14, tel. 12 —  28.

Petentów zgłaszających się po iiw 
formacje listownie uprasza się o za- 

| łączanie znaczka pocztowego na od­
powiedź, podawanie dokładnego ad- 

| resu, oraz wysokości posiadanego 
kapitału, również załączanie za­
świadczeń organizacyj społecznych 
lub zawodowych.

P o g r z e b  S*s. P s z c z y ń s k i e g o

3 strzały armatnia
oddano podczas składanka trum ny

KATOW ICE, <7. 2 (tel. w ł.). W 
poniedziałek o godz. 14.30 odbył 
się w  Pszczyn .e pogrzeb ś. p. 77- 
le tniego ks. Pszczyńskiego. Jana 
Henryka X V .

Już na długo przed pogrzebem

zebrały się w  Pszczynie olbrzy­
mie tłum y ze śląska i różnych 
prow incji Polski oraz z Niemiec. 
Z  rodźm y Zm arłego by ł na po­
grzebie najstarszy syn ks. Hen­
ryk, hr. A leksander Hochberg,

P o d zia ł olbrzym iego m ajątku
zm a rłe g o  ks. P szc zy ń s k ie g o

LU TY
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Zachód

KATOWICE. 7. 2. Z Paryża wró­
cili członkowie rodziny zmarłego ks. 
Pszczyńskiego, którzy po uroczysto­
ściach pogrzebowych ułożyć się ma- 
ją w sprawie wielomilionowej schedy 
rodu książąt Pszczyńskich na Goi  
nym śląsko.

W myśl planów opracowanych 
jeszcze przez zmarłego ks. Henryka 
Pszczyńskiego (ojca) utworzone bę- 

‘ dą na Górnym śląska dwie spółki ak­
cyjne, w skad których wejdą Oczne 
przedsiębiorstwa przemysłów*. 72 

i tysiące ha lasów i gruntów rolnych 
' przejdzie na własność Państwowego

l’rzvbvłc
I -  U0

Dziś św. Jana z Mety 
Jntro św. Apolonii

7 ( /r t  7 /łC 7 //M Z M !ł /t l  -
/ ''? • irfjefSc^Ąa.f&żi-

A  <f-ri t a tłu fftjA’o

O G Ł O S Z E N I A
D R O B N E

Banku Rolnego w celu pokrycia zo* 
zobowiązań skarbowych. W tym sta­
nie rzeczy podatek spadkowy będzie 
obliczony zdedwte od sumy 3 0 — 40 
milionów złotych.

Do przejęcia fldei comisu książąt 
Pszczyńskich przygotowuje się star­
szy syn zmarłego księcia, Henryk 
von Piess.

Urzędowanie zarządcy przymuso­
wego w dobrach ksiaząi ‘ Pszczyn 
skieh, które upłynąć ńiiżło w stycz- 
idu r. b., zostało tutnmatycrate prze- 
dlpione wskutek uierozrtrzygnięcla 
zatargów ks. Pszczyńskich.

Czarna śmierć
zb ie ra  w c ią ż sw e o fiary

KUPNO, SPRZSOAZ 
N w a a a a a a N P N M R N M

‘ Maszyny do pisania
I "  Torpedo podróżne 
biurowe, arytmometry 

. Thales; duży wybór ma- 
t r ,r  okazyjnych. Sprzedaż — Kupno 
— Remonty. Maczundęr, Marszał­
kowska 83 "ej. 700-03,

M E B L E

M C D | C gotowe I na zamówienia 
n t w . t  własnego wyrubu pole­
ca Chrześcijańska Wytwórnia Kary- 
łowski i Gorgas, uU świętokrzyska 2.

KATOW ICE, 7. 2. Dw a śm ier­
telne w ypadki górnicze, w ydarzy 
ły  się m  kop. „H oh en -o llem " pod 
Bytomiem .

Na pracującego na filarze gór­
nika Franciszka Korneka obsu­
nęły się zw ały węgla, zasypując 
nieszczęśliwego robotnika. Zanim 
nadeszła pom oc lekarska K om ek  
zmarł.

W  podobnych okolicznościach 
zginął robotnik tejże kopalni Jan 
Kupka.

Trzeci śm iertelny wypadek w y 
darzył się w  podziem iach kopal­
ni „K atow ice" na głębokości 500 
mtr. W  pokładzie „K arolina" obe 
rwała się ze stropu bryła  węgla,

zabijając na m iejscu 88-letnlego 
robotnika A ntoniego B rylew skie- 
go.

K u rato r
M aciszew ski

zakończył urzędowania
W poniedziałek rano kurtaor 

M aciszewski przekazał na ręce 
1 prezesa Zygmunta N ow ickiego u - 
rzędowaiue now o wybranem u za­
rządowi głów nem u Zw . Na uczy -  

I cielstwa Polskiego

generalny pełnom ocnik Zm arłe­
go, kilku najbl.zszych krewnych, 
gen Zahorski i hr. Sobański.

W  sah D ębow ej, w  której spo­
czyw ały Zw łoki ks. Pszczyńskiego 
wygłoszono kilka przemówień, 
po czym  na ramionach górników 
i leśników zniesiono trumnę na 
karawan Trum nę przewieziono 
następnie do pobliskiego parku, 
gdzie złożono ją do specjalnie 
wybudowanego w  tym  celu  g ro ­
bowca, tuż obok grobu najm łod­
szego syna zmarłego hr. Bolka.

W czasie składania trumny ze 
zwłokam i do grobu oddano trzy 
strzały armatnie.

O O

MNI E P I E N I Ą D Z E  
SĄ NIEPOTRZEBNE
r o z d a j ę  j e  l u d z i o m ,  
k ł ó r z y  k u p u j ą  l o s y  u
DZIERŻANOW SKIEGO
WARSZAWA. N. ŚWIAT 64 • fltETAI 
G N I E Z H O  -  C H R O B R E G O  W

T A M  Z A WS Z E  PADA 
WIELE W Y G R A N Y C H

K ro n ik a  poznańska
ODDZIAŁ „'A B C " POZNAM: 27 GRUDNIA 2

T e a t r
na Śląsku

Wtorek — S luty -  Katowice 
godz. 20: „Cyrulik Sewilski” . 

Chorzów — godz. 20: „Tekla®. 
Środa— 9 luty —  Xatowice 

godz 20: „Teki* .

KINA
SŁOŃCE: „Linia Maginota7’.

O godz. 3-ciej „Książę i żebrak77.
APOLLO: „Robert i Bertrand”.

O godz. 3 „Królowa Wiktoria77.
MhTROPOLlS: „Tajny pi«u R. 8". 

O godz. 3 „Czarny anioł” .
ŚWIT: „Za endze winy” . 
GWIAZDA: „Wielka grzesznica". 
RENAISSANCE: „Atak «  iw.cie77 
ADRIA: „K i. Galahad’7.
GLORIA” „Zielony sygnał” . 
TĘCZA-Łazarz: ..Znachor77. 
CORSO: „Czarny orzeł". 
TĘCZA-Wilda: „Noc przed bitwą77 
WILSONA: „Bogate biedactwo". 
SFINKS: ,Kusicielka” . 
OŚWIATOWE TCL: „Upiór na 

sprzedaż".
NAMINACJE PRZED? > liORCZE

W sobotę 40 obywateli miasta 
Poznania otrzymało nominację na 
członków poszczególnych komisji 
wyborczych do Rady miejskiej. Ko­
misje wyborcze składają się bowiem 
z osób, wyznać; ornych częściowo 
przez prezydenta miasta.

„ITALIA W .POZNANIU”
W seminarium filologii romańskiej 

U. P odbyło się otwarcie wystawy 
p. t. „Italia w Poznaniu". Wystawa 
została urządzona ' teraniem ł.oła
romaiństćw U. P.

Z ŻYCIA NAUCZYCIELSTWA
Walne zebranie Stow. Chrześcijań­

sko -  Narodowego Nauczycieli Szkól 
Powszechnych Kcls Pornańeldegti 
dokonało wyboru do zarządu pp. Ko­
walskiego 1 Wietrzykowskiego. —  
Do za-iądu akooptowano p. Kleił* 
szewskiego — jako przedstawiciela 
szkół powszechnych prywatnych. Do 
Komisji Rewizyjnej wybrani zostali 
pp. Serwińsld, Kempiński Pnynhoka, 
Po załatwieniu spraw organizacyj­
nych p. prof. dr Fryc? wygłosił ro- 
-arai na temat „Wybujałości i upa­
dłości 20 g stulecia w dziedzinlo 
wychowania*.
NOMINACJE PRZEDWYBORCZE 

POŻARY 
W Poznaniu w nieruchomości p. 

Marii Cichockiej prry uL Strzelec­
kiej 87 wybuchł pożar. Zapaliła alf 
drewnienia stajnia, którą dzierżawi­
ła p, Teresa Hinz.

Straż pożarna, która w sile dwóch
oddziałów przystąpiła do mazania 
ognia została przyw^tinr. Akcja Ra­
tunkowa był-, niezwykłe utrudniona
gdyż drewniana etajnła miała po­
dwójne ściany wyłożone w środku 
słomą.

Ostatecznie udało się stłumić o- 
gień i przebić ścianę, jednakie zna­
leziono jut zwierzęta uduszone dy­
mem.

„Glos Lube!sfeSM potępia
rSefosną Gwardię" w  Rumunii

MEBLE najkorzystjnle nabyć można w Hfml 
W .  K U C H A R R K i ,  N-Swlat 16 

róg AL J-go Maja «»-»■  
Flrrofi agiystuT od »oa roku

9 V
„G łos Lubelski" zainteresował 

się ostatnimi zaburzeniami na
wyższych uczelniach w Rumunii 
i lak p isze:

N» świecie dzieją się rzeczy dość 
niezwykłe. Ledwie w Rumunii do- j 
szedł do wiadzy rząd asrodow y. 
ledwie zaczął realizować program 
nacjonalistyczni w kwestii żydów -. 
sklej, a już w Rumunii zaczęły się 
niepokoje. Zaczęły się awantury j 
a  unlwersytach, awantury tak, 
ostre, że musiało zostać użyte w o j- ' 
sko 1 z wyższych uczelni płynie na 
kraj fala niepokojów.

Pierwszy wniosek1 młodzież aka­
demicka Rumunii nie jest w niczym 
podobna do młodzieży polskiej. Po­
zostaje ona najwidoczniej na uslu-

ris 
k

K r o n ik a  pom orska

KTO STALE CZYTUJE
A B C

MEBLE firma chrześci­
jańska . C i ę ż ­

ko  w s k l Nowy Świat QQ 
Duży wybór nowoczes- u5» 

nych mebli gotówką — ratami Sztuki 
pojcćyńcze.

U C D I  B Stylowe, no- 
I I  L U L L woczesne Sto­
łowe, Sypialnie, Gabinety, 
Sztuki pojedyftcze, wy­

tworne meble tapiierskie poleca fir­
ma eh ':eżri jańska „Ciężkowaki” , No­
wy Swat 64, tel. 8.49 85. Wyrób 
własny. Warunki dogudne.

MEBiE firma chrześcijań-
l l t U H .  *ka „Ciężkowaki1 

I l i  Plac Trzech TAryzży 12, 
I-jze piętro, poleca duży wybór no­
woczesnych mebli. Warunki dogod­
ne. Sztuki pojedyncze.

Meble najsuchsze, nowoczesne, ity 
lowe, gotowe i na zamówienie 

najkorzystniej Wytwórni Chrze­
ścijańskiej na miejscu. Grzybow­
ska 38 m. 3.

MEBLE
Nowy J K

poleca nownotworzona tirms 
Stsii'słsw Wyczółkowski 

W irsz si L eszno 101 
Warunki dogodne.

'  KINA W  BYDGOSZCZY 
APOLLO: ,Kaprys markizy Pom- 

padour".
KRiSTAL: „Więzień kró'cwski“ . 
MARYSIEŃKA: „Serce I szpada". 
KAPITOL: „Ogród Allacha". 
BAŁTYK: „Wódz czerwonoskó-

rych".
TRATR MIEJSKI 

,Jłoxy i jej drużyna".
POLSKIE GRZYBY 

DO ARGENTYNY
(a.) W Brussach istnieje jedna z 

największych w Polsce suszarni grzy­
bów, eksportująca towar przeważnie 
za granicę. W tych dniach suszarnia 
otrzymała z Argentyny wielkie za­
mówienie na grzyby.

ŚMIERTELNA POJEDYNEK 
NA WIDŁY 

(a.). W Osielcu w pow .wieckim 
między fornalami Józefem Skorapą i 
Janem Wojnowskim wynikła kłótnia, 
która wnet przerodziła się w walkę 
na widły. Skorupa uderzył widłami 
przeciwnika, który padl z pękniętą 
czaszką. Ranny dogorywa w szpitalu. 
Zabójcę aresztowano.

ZDERZENIE POCIĄGÓW 
(a.) Na dworcu towarowo -  prz-. 

tokowym w Zajączkowie Tczewskimi 
wskutek złego nastawienia zwrotnl- 

■ cy nastąpiło zderzenie przetaczanego j 
Ido Ł zw. kotła przetokowego pocią-; 
gu warsztatowego ze stojącym na 
ymże torze gotowym do odjazdu 

I pociągiem towarowym, przy azym z | 
szyn wyskoczyło kilka wagonów 

1 Gdyby aie niezwykła przytomność!

umysłu kierownika parowozu pociągu 
warsztatowego, który w ostatniej 
chwili przez gwałtowne zahamowanie 
wstrzymał i zmniejszył bieg pociągu, 
zderzenie przybrałoby poważniejsze 
rozmiary.

OBRADY CECHU PIEKARZY 
(s.). W Grudziądzu pod przewod­

nictwem pod starszego cechu p Ja­
błońskiego odbyło się zebrame cechn 
piekarskiego, na którym uchwalono 
przystąpienie do koła Sam Rzemio­
sła. P. Bruzda zdał sprawozdanie z 
odbytej dyskusji, omawiano różne bo­
lączki zawodu piekarskiego, a zwła­
szcza sprawę wysokiego opodatko­
wania rzemiosła piekarskiego, które 
pracuje obecnie bez zysku.

*rettUmeratę zam ówić można te­
lefonicznie 81833, A l. Jerozolim ­

skie 3-a.

K r o n ik a  lubelska
ZERWAĆ KONTRAKTY HANDLO- 

WE Z ŻYDAMI 
(JK) W Sychowie odbyło się ze­

branie kupców i rzemieślników chrze­
ścijan, przy udziale ponad 400 osób. 
Uchwa‘ono rezolucję, w której ze­
brani zobowiązali s'ę zerwać wszel­
kie kontrakty handlowe z żydostwem.

O POLSKI STAN POSIADANIA 
(JK) W Lublinie ■ itwarta nieba­

wem zostan;e nowa placówka handhi 
polskiego z branży papierniczej. No­
wą placówkę tworzą kupcy miejsco­
wi, zgrupowani w sekcji papierni­
ków przy 3tow. Kupców. Należy za­
moczyć, że do tej chwfli w branży

papierniczej dyktowali Lublinowi ży­
dzi.
TRAGICZNA ŚMIERĆ FORNALA 

(JK) W czasie przewożenia zbo­
ża przy młócce na polach folwarku 

Michałów (pow. zamojski) fornal 
Fiut został na miejscu zabity ude­
rzeniem kopyta końskiego.

LICYTACJA 
ŻYDOWSKIEGO MŁYNA 

(JK) Dnia 23 lutego b. r. odbę 
dzie się w Piaskach Luterskich pod 
Lublinem licytacja młyna parowego, 
będącego dotąd w rę1 ach żydów: 
Joska i Brandli małż. Hofman.

Młyn nie może nadal pozostać w 
rękach żydów.

gach fołskfrontu 1 prowadzi walkę 
z „faszyzmem". A no cóż! Da so­
bie Rumunia Narodowa z przyjem- 
niaczkami ranę. Nacjonalizm "to 
walki z lotakfrontem musi być go* 
tów. ,
„G łos Lubelski" przeraził się, 

ale przeczytał „A B C " i tak dalej 
pisze:

Aliści niespodzianka. Z „ABC" 
jsiadrjącego w Rumunii stosunki 

, koneksle — dowiadujemy się, te 
to nie lewicowi studenci wszczęli 
ową wyraźnie fołtfrontową dywer­
sję przeciw rządowi narodowemu, 
aie „żelazna Gwardia". Tłumacząc 
rzec/, na polskie stosunki jest to 
mniej więcej tak, jakby do<-zcdt do 
władzy rząd Stron.di.twn Narodo­
wego, a ONR wszczęło przeciw 
nismu rozruchy uniwersyteckie.

A nalogia tylko do pewnego stop­
nia słuszna. „Żelazna Gwardia" 
Jest radykalniejszym  i bardziej 
konsekwentnym ugrupowaniem 
narodowym od stronnictw a Gogi, 
ten sam stosunek zachodzi w 
Polsce pomiędzy O. N. R „ a Stron 
nictwem Narodowym.

Przeczytawszy „A B C " „Głos 
Lubelski" feru je  w yrok:

Bukareszteńskie przyjemniaczld 
uważają się za narodowców, cho-1 
dzi im tylko o interpretację jakiejś 
litery w programie. Gdyby Im po- j 
wiedzieć, żc występując czynn.? 
przeciw rządowi narodowemu, któ-; 
ry zabrał się do realizacji progra-1 
mu narodowego — wysługują się 
poprostu fołksfrontowł i pełnią ro­
lę agentury lóż — oburzyliby się 
szczerze. Im się zdaje, że postępu- 
ją słusznie. i

PoLMe „ABC" donosi o  tych wy, 
czynach z sympatią, choć mors 
one wywołać tylko szczerą troskę. 
Okazuje *>« że nawet w cecydmą- 
„ycd chwilach wśród czynników 
zamętu znajdują się również o .  na 
których powinien móc liczyć f « r t  
realizujący w trudnych warunkach 
ideologię narodową.
„G łosow i Lubelskiem u" *awi- 

kłane stosunki rumuńskie w ydają 
się tak proste, jak  uczniowi klasy; 
trzeciej. Ten prosty, tchnącjr, 
sympatyczną naiw nością w yrok 
jest potrzebny „G łosow i Lubel­
skiemu", by w yciągnąć następu­
jące w nioski:

Wszystkie te zdarzenia powlmn 
dać poważnie do mylenia tym 
przywódcom drobnych grup naro­
dowych powstałych z rozłamów w 
roku 1934 i skłonić ich do rewizji 
stanowiska, nawrotu z mylnej dro­
gi. Jednolitość ruciu narsdowegn 
jest nakazem chwili, a zrealizowa­
ni być może tylko w Stroimictwia 
Narodowym.

Należy taj konieczności podpo­
rządkować zarówno osobiste ambi­
cje j,OK i wybujałe indywidtaHwiiY 
polLyczne.

Czasy, które Idą są zbyt pouiii- 
ne, by lekkomyślne robiepaństwo 
było dozwolone. Nie można doptwt 
cźnć by te winne •rdywidualiirw 
osłabiały silę nacjonalizmu i utrud­
niały i tak nie łatwą realizację je- 
;o celów, 

azystkie drogi prowadzą do 
Rzymn. A  dla „G łosu Lubelskie­
g o " Rzymem jest zachowanie mo­
nopolu na nacjonalizm  w ręknch 
Stronnictwa Narodowego.

go
Wa

K r o n ik a  w ileńska
CHRZEŚCIJAŃSKIE KASY 

KREDYTOWE BEZPROCENTOWE
7. racji pobytu w Wilnie pioniera 

polskich kas bezprocentowych, ks. 
prałata Godlewskiego, ekspozytura 
wileńska Chrześcijańskich Kas Kre­
dytu Bezprocentowego zwołała ogól­
ne zebranie delegatów poszczegól­
nych kas, celem powitania ks. prała­
ta Godlewskiego, (ms.).

KRADZIEŻ W KOŚCIELE 
Z kościoła Niepokalanego Poczęcia 

N. M. P. na Zwierzyńcu skradziono 
pozłacaną pasyjkę, na razie sprawcy 
kradzieży niewiadomi.

| SZMUGLOWANA SACHARYNA 
Policja zatrzymała w mieszkaniu 

i Jeruszewicza pewną kobietę ze

szmuglowaną sacharynę. Dochodzenie 
w toku. (ma.).

ZAMACH SAMOBÓJCZY
W pobliżu Wilna w leśniczówce 

Weneginia, służąca Janina Czerniew- 
ika, lat 17, w celu samobójczym po­
strzeliła się z karabinu r brzuch. Zo­
stała odwieziona do Wilna do szpita­
la św. Jakóba. (ms.V

ŻYD W PRZERĘBLI 
Pod Ejszyszkami we wsi Podzltwa 

wpadł do przerębli czerpiąc wodę 
handlarz żyd, Dawid Mowszowicz. 
NOWE KASY BEZPROCENTOWE 

W Mlorach i Dru: pow. brastaw- 
skfego, zorganizowane zostały dwie 
nowe chrześcijańskie kaay bezprocen­
towe, (ms.).



A S C  -  NOWINY CODZIENNE
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Spisek monarchlstyczny w  R ze s zy

Gra Himmler -  von friisch
zdecydowała o zmianach w  armii

Zmiany w armii Trzeciej Rze- 
#zy zyskały sobie już narwę „po­
kojow ej rewolucji*. Zainteresowa 
nie opinii europejskiej wydarze­
niami 4-go lutego wyraziło się i 
przede wszystkim w szeregu d o - j 
ciekań przyczyn tego przesiłe -j 
nia. j

ZADANIA
REICHSWEHRY

Sensacyjne kulisy wydarzeń, 
berlińskich ujawnił paryski i

J A K Ą  D R O G Ą
D O J S C  D O  S Z C Z Ę Ś C IA ? 

Przyda wszystkim V 'yk o­
rzystać zwiększona azan- 
** wygrania na 41 Loterii
• n a b y ć  l os  1 k l as y
*  szczęillw el kolekturze

A.WOIARSKA
C en iraS a . W a r s z a w a . 
Newy Swiai 19, oddziały 
w Warszawie, Wilnie i Kra- 
kowie. Ciągnienie rozpo­
czyna się 17 lutego. 
Zamówienia zamiejscowe 
załatwiam) od w -otn le . 
Konto P. K. O. 7192.

„Tem ps", pisząc ie  armia posta­
wiła kanclerzowi Hitlerowi swo­
je postulaty. Najwyżsi oficero­
wie armii niemieckiej zażądali 
od H itlera: dymisji ministra
wojny marsz. Blombei-ga, reorga 
n izacji armii na wzór francuski. ■ 
wreszcie zmiany kursu polityki 
zagranicznej w kierunku rozluź­
nienia -współpracy z W łochami i 
Japonią, a zbliżenia Rzeszy do 
Anglii, F rancji i Sowietów. Iden 
tyczne niemal postulaty wysuną! 
niemiecki ciężki przemysł.

SPISEK i
MONARU "STYCZNY |
Zanim kanclerz Hitler zajął j 

stanowisko wobec tych żądań, 
szef S. S. i ta jnej policji udał aię 
do kanclerza i przedstawił mu 
dokumenty dowodzące, ie  grupa 
generałów Reichswehry z gen. 
von Fritschem  na czele, planowa 
ła zamach stnnu w celu wprowa 
dzenia w Niemczech cesarstwa i 
osadzenia na tronie tm igiego sy 
na W ilhelma II. Himmler zarzucił 
również gen. von Fritseh utrzjr-' 
mywanie kontaktu | Daladłer i 
Anglikami.

Powiadom iony o akcji, gen. | 
von Fritseh przeszedł do kontr-1 
ofensywy wysyłając w dniu 28 { 
stycznia kompanię wojska. która I 
obsadziła jeden z pałaców' przy j 
W ilhelmstrasse. obol: pałacyku
Hitlera.

DWA DNI GROŹNEGO 
NAPIĘCIA

Po dwóch dniach groźnego na 
pięcia, dnia 29 stycznia wieczo­
rem nastąpiła decyzja Hitlera, od 
wałująca gen. Blomberga oraz 
gen, von Fritscha. Na arenę gry 
wystąpił znów H-mmler, pow odu­
ją c  dwudniowy areszt domowy 
gon. von Fritscha. Żawisła groź­

ba konfliktu armii z partią. W 
tym memencie na pierwszy plan 
wysunął się w charakterze roz­
jem cy gen. Keitel, który dopro­
wadził do kompromisu.

KOMPROMIS
Armia zgodziła się na usunię­

cie tych generałów ż von F ri­
tschem na czele, którzy brali u- 
dział w spisku monarchistycz- 
nym, w zamian za co Hitler za­
gwarantował pełną autonomię 
Reichswehry’.

Niezaspokojone zostały żąda­
nia ciężkiego przemysłu niemiec­
kiego, który niewątpliwie będzie 
usiłował wpłynąć na dalszy roz­
w ój sytuacji. Armia uzyskała po­
za autonomią jeszcze niezmier­
nie ważną koncesję w postaci 
prawa wglądu do polityki zagra­
nicznej Rzeszy. Trzej je j repre­
zentanci, jako członkowie tajnej 
rady przy kanclerzu, będą mogli 
wpływać na najważniejsze decy­
zje w tym zakresie.

'\jaAłiM * snifel
je t / r ź a t a * .

1 a d u ^ u k c U f o

M i m 'M ó w e k

Zajścia antyżydow skie w  Wilnie
Z d e m o l o w a n i e  s k le p u  ż y d o w s k i e g o

WILNO, 7. 2. W dniu 4 b. ul. do 
sklepu żydowskiego spożywczego 
weszło kilku młodych ludzi którzy 
zniszczyli drzwi 3 wystawy sklepowe, 
a wnętrze zdemolowali, i yrzocając 
towary na ulicę. Wieścicie! , sWepu 
M. Turglel po wyjścia nieznajomych, 
zaczął wzywać pomocy, co wywoła­
ło zbiegowisko. Tymczasem sprawcy 
zdemolowania oddalili się,

Jaszcze zanotowano kilka wypad­
ków wybicia szyb, jak przy uL PB- 
sudskłego w dwóch żydowskich skle- 
pach sp o ży w cz y ch  i w bożnicy na ul. 
Słowackiego braz w piekarni żydow­
skiej przy uL jagiellońskiej. Poza iym 
w  okolicach Ostrej Bramy 1 na uL 

j Subocz pobito Kilku przechodniów • 
żydów. Jednego z nich zabrało pogo- 

! towie. (ms.).

P o d n e k  dla M d u e  żydowskleso
Cdfsilęcie ulg podatkowych

godzi w handel polski
Rada Ministrów uchwaliła o -

statnio projekt ustawy o podatku 
obrotow ym , który w najbliższym 
już czasie ma się stać przedm io­
tem obrad Izb Ustawodawczych.

NOWA FORMA 
PODATKU 

O B R O T O W E G O
Podatek obrotow y, według u- 

stalonego projektu, pomyślany 
jest, jako obciążenie, które za­
stąpić me pobierany obecnie w 
dw ojakiej postaci podatek prze­
m ysłow y: w  form ie podatku od 
obrotu i w form ie opłat za św ia­
dectwa przemysłowe. Projekt, 
idąc za wielokrotnie podnoszony­
mi głosami w ypow iadającym i się 
za zniesieniem świadectw prze­
m ysłowych, skonstruowany został 
w  ter, sposób, że znosi świadectwa 
przemysłowe, a w pływ  Skarbu

Państwa z przyszłego podatku o-
brotowego zastąpić ma w pływ y z 
dzisiejszego całego podatku prze­
m ysłowego.

OPODATKOWANIE 
TRANSAKCJI 

ZIEMIOPŁODAMI
Na tle tego projektu i uzasad­

nienia możnaby przeprowadzać 
szerokie dyskusje. Obecnie prag­
niemy jedynie om ów ić nieco sze­
rzej jeden fragment, m ający zna­
czenie społeczne i narodowe.

Projekt ustawy przewiduje m. 
in. obciążenie podatkiem obroto­
wym transakcji giełdowych zie­
miopłodami, obecnie w olnych od 
opodatkowania. A by lepiej zrozu­
mieć, jakie skutki mieć będzie 
wprowadzenie w  życie tego o b - 1 3.596.572. 
ciążenia, wystarczy przypom nieć j

WYRÓWNANIE
SZANS

K O N K U R E N C Y J N Y C H
Ulgi te zostały więc uch w alo­

ne po to, aby wyrów nać szanse 
konkurencyjne, aby umożliwić 
solidnemu kupcow i konkurencję 
z różnyrfii kombinatorami —  ży­
dami, których uchw ycić i opodat-

sadnienia projektu, zniezienie ul­
gi dać może skarbowi państwa 
6 555.000 zł. Jest to wyliczeni# 
czyste teoretyczne, opr.rte na me­
chanicznym zastosowaniu projek 
towanej stawki w wysokości 1 
proc, do ujawnionego obrotu 
giełdowego. Z wyliczeń jednak 
Zw. Giełd Zbożowo - Tov arowych 
w których przeprowadzono ra­
chunek

kować było niepodobieństwom.
Jaki był skutek przj znania tych chunek nie na podstawie teore- 

u lg  i z w o ln ie n ia  tr a n s a k c ji  g ie łd o - j  tycznej stawki i ujawnionego 
wych ziemiopłodami od podatku j „brotu giełdowego, lecz na pod- 
obrotowego, to mówią cyfry. Oto j stawie realnych przewidywań i 
gdy w 1931 r. były w Polsce trzy | obliczeń, wynika, że wpływ ja- 
giełdy zbożow o - towarowe, n a  | kiego skarb państwa może się 
których ogólny obrót w n o s ił  ok o - [ ewentualnie spodziewać wyniesie
ło 100 tys. ton, wartości około 
25 m iljonów zł., to w 1936 r., a 
więc w pięć lat po przyznaniu ulg 
giełd byoł już 10 z obrotem ton 

wartośpi ponad 685
milionów.

Osobnych wagonów dla żydów
śada społeczeństwo P o m o rza

R o zs ze rza  się Inicjatyw a „ A B C ”
Ponieważ zbliza się już termin 

aniany rozkładu jazdy, władze 
kolejowe, chcąc uwzględnić po­
stulaty społeczeństwa organizują 
konferencje delegatów dyrekcyj 
kolei x przedstawicielami róż­
nych zawodów.

K onferencje te m ają dla życia 
gospodarczego bardzo ważne 
znaczenie, gdyż umożliwiają P 
E . P. uwzględnienie postulatów 
sfer gospodarczych przy układa­
niu rozkładu jazay na cały okres.

Ostatnio odbyła się taka konfe 
rencja w Toruniu. W zięli w niej 
udział przedstawiciele j. w Towa 
rzystw Kupieckich na Pomorzu i 
Iiby  Przemysłowo - H andlowej i 
delegaci Izby Przemysłowo - Han 
dlow ej w Gdyni.

W ysunięto szereg postulatów 
gospodarczych, a jako palącą ko­
nieczność podkreślono wyznacze­
nie dla podróżujących żydów o- 
sobnych przedziałów iub w ago­
nów.

Władze kolejowe przyrzekły n- 
stosunkować się życzliwie do de­
zyderatów społeczeństwa.

ten sposób prz1'* społeczeń­
stwo Pomorza została podjęta do 
niosła inicjatywa, rzucona swego 
czasu przez „A B C ", aby wyzna­
czyć osobne miejsca dla żydów w 
Pociągach.

Jest to kon.eczne te względów

kulturalnych i higienicznych, dżenla w osobnych wagonach pod 
gdyż podróż z żydami jest nie tył itreśli się jeszcze rozdział pomię- 
ko niemiła, ale wobec przysło- dzy społeczeństwem polskim i iy  
wiowego brudu żydowskiego dewskim, który jest etapem po- 
wprost odrażająca i nieznośna. I przedzającym  ostateczne usunię* 

Przez zmuszenie żydów do jeż- cie żydów z Polski.

że gdy w 1931 r. uchwalono u lg i! Nie ma niestety statystyki, któ 
dla transakcji giełdowych x ie - jraby wykazała jaki odsetek ogól- 
miopłdwami, jedynym  właściwie j  n;e opodatkowanych, obrotów zie- 
m otywem . którym  kierow a) się miopłodami str,nowi owa kwota 
sejm, było to, że niezbędne jest; 2 5 'm ilionów zł. w r. 1921, a jaki 
ożywienie ‘  popieranie ruchu n a : JS5 m iHonów zł. Nie - będziemy 
naszych giełdach, czemu nit j e(inak dalecy od prawdy jeśli po-
sprzyja jednak opodatkowanie 
transakcji giełdowych, gdyż przy 
tym  opodatkowaniu większości 
obrotów  odbyw a się pc?.a giełdą, 
a soliduy handel tow arowy, któ­
ry prowadzi rzetelną księgowość, 
który nie nie ukrywa, a zr ługuje 
właśnie na poparcie —  znajduje 
się w  stokroć go-ozym  położeniu.

Zw ycięstw o pow stańców  pod Terusl

Jedyną drogę o dw r ot u
odcięte w ojskom  czerw onym

SARAGOSSA, 7. 2. S p tc jfln y  
korespondent Havata donosi, że 
kolum ny powstańcze, działające 
na północ od Teruel posunęły się 
o przeszło 12 kim. w kierunku 
Perales (około  40 kim. na północ 
od T eruel), na Bkrzyżowamu je ­
dynej drogi, która pozostałe nie-

Kobieta sołtysem
na P o m o rzu

(a ) W gromadzie LIsnówko 
powie t grudziądzki rada gro­
madzka jednogłośnie wybrała 
sołtysem grom ady p. Rześką, żo­
nę nauczyciela.

„Kronika łinsiecika" 
u kazyw a ć się za czn ie  od 10 lutego b .r .

wiadomości, zapraszamy do

przyjacielowi dla ewakuacji licz­
nych wojsk, znajdujących się w 
worku zamkniętym przez Sierra 
Palomera.

SPACER WOJSKOWY
B ył to —  zdaniem ko­

respondenta —  prawdziwy spa­
cer w ojskow y. Legioniści nawar- 
scy i M aurowie wyruszywszy o 
godz. 9 -ej rano z Parcrudo, które 
znajduje się w odległości 12 kim 
na północ od  Perales. zajęli ko­
lejno kilka wzgórz. W  południc 
zajęto m iejscow ość R f«b :‘ a o go­
dzinie 14-ej Fuente3 Caliente, 
podczas gdy inńa kolumna, która 
opuściła Lidon, posuwała się w 
kierunku Yiesiedo, zajm ując tę 
m iejscowość w  trzy godziny póź- 
niei, n ^ ncłoczn ie  po zajęciu 
Fuentes Calientes. Artyleria po­
wstańcza rozpoczęła przerywany 
ogień na drogę z Perales do M ez- 
ąuita. Jedyną jaka pozostała

wojskom  rządowym  dla zapew­
nienia sobie odwrotu.

WARSZTATY 
W KC6CIOŁA?H

Oddziały rządowe zaskoczone 
szybkością natarcia opuściły licz­
ne składy żywności. Jak się o - 
kazało wszystkie kościoły zamie­
nione zostały na składy amunicji 
lub warsztaty reparaeyjne. Lot­
nictw o rządowe nłe wykazywało 
żadnej działalności. Natomiast 
samoloty powstańcze nieustannie 
bom bardow ały koncentrujące się 
oddziały rządową i ostrzeliwały z 
karabinów m aszynowych drogi, 
położone na tyłach frontu. Z na­
staniem nocy kawaleria powstań­
cza zajęła Perales. Z drugiej 
strony wzgórza Gorde drogą z 
Perales do Aliaga nadeszły czołgi. 
W  czasie tej operacji wzięto do 
niewoli cały batalion.

Inicjatywa naszego w ydaw nic­
z a ,  dotycząca wpro wadzenia w 
A BC  specjalnej „K roniki K upiec- 

®j , którą zamieszczać będzie­
m y w  każdy czwartek, począwszy 
0 dnia 10 lutego b. r., jak  m o- 
g istny już ustalić, wrzbudziła za- 

t !®wanie wśród szerokich 
“ as kuplectwa polskiego i zo- 
stóte przyjęta życzliwie.

eta nadesłanych już listów i 
telefonicznych zgłoszeń jest nie- 
z i ym dowodem , że przew idy­
wania nasze były  a pQ_

ze a wprowadzenia takiego

współpracy wszystkich kupców 
Polaków.

W szelkie artykuły i wiadom o­
ści prosim y nadsyłać do redakcji 
ABC, Al. Jerozolimskie 121, lub 
do Oddziału M iejskiego ABC, Al. 
Jerozolimskie 3-a, względnie ko­
munikować telefonicznie Nr. Nr. 
6.66-62, S.30-59, 8.33-33.

Nie wątpimy, iż wszyscy kupcy 
Polacy, którym głęboko leży nr. 
sercu troska O odżydzenie i una­
rodowienie życia gospodarczego 
w  Polsce oraz o  rozw ój handlu

Bezczelność ży d ó w  w  Krynicy
Jeden z naszych czytelników

nadsyła nam list, opisujący sto­
sunki panujące dziś w Krynicy.

Krynica jest obecnie tak aaiy- 
dzona, że nie ma po prostu m iej­
sca, gdzieby można było ode­
tchnąć swobodnie i uniknąć wi­
doku szwargocsących żydów.

Żydzi i bezczelne, arogancki; 
żydówki zajęli wszystkie pen­
sjonaty krynickie, a Już najwię­
cej „narodu wybranego" tłoczy 
się do „P a trii"  p.nsjonatu Kte-działu konieczna,— | w  ̂ a f l i* v  a vos w Ẑ" — ———* — * — i ot  ̂  aa

rragnąc. ażeby „KroniKa K u - polskiego, nie pozostaną obojętni J pury.
miała wszechstronne na nasze wezwanie. Dziwne, te w takiej sytuacji

gdy zdawałoby się konieczna jest 
walka o odżydzenie polskiego 
zdrojowisKa, komisja zdrojowa 
odmawia pozwolenia na założe­
nie dancingu „Chrześcijańskiego 
Zw. Kobiet” .

. O bezczelności zydow skiej 
świadczy fakt;, że gdy zwrócono 
żydowi uwagę na aroganckie za­
chowanie się, żyd wrzeszczał: 
-,jsk Się te go je  w K rynicy roz­
zuchw aliły".

Cza< już potnyślić c odżydw.- 
niu Krynicy.

wiemys te skarbowi państwa za 
dawnych czasów, kiedy ulgi nie 
obowiązywały nie dało się uchwy 
cić do opodatkowania wiele wię­
cej ponad te 25 milionów zł. ujaw 
nionych nr giełdzie i że obrót 685 
mil. zł. stanowi bardzo poważny 
odsetek ogólnego obrotu ziemio­
płodami.

POWRÓT DO 
PRYMITYWNYCH 
FORi-l HANDLU

Otóż z chwilą zniesienia ulg 
podatkowych dla transakcji gieł­
dowych z obecnych’ 685 milionów 
zł. obrotu giełdowego utrzyma się 
przy giełdach tak jak w 1931 r. 
około 25 milionów, a reszta : 
pod tej praWno - publicznej kon­
troli się usunie. Z pozostałych 
660 milionów kilka, kilkanaście, 
czy może nawet kilkadziesiąt mi­
lionów — rejestrowane będzie w 
ksiągich handlowych tych firm, 
które nie mogą i nie chcą prowa­
dzić przedsiębiorstw w ten spo­
sób. aby ccć ukrywać; a reszta— 
olbrzymia suma kilkuset milio­
nów złotych rozwiej* się po note­
sach i . notesikach handlarzy-źy- 
dów, którzy chętnie powrócą do 
najprymitywniejszych form han­
dlu, aby zamiast jawnie w gma­
chu giełdowym załatwiać w ka­
wiarniach i herbaciarniach tran­
sakcje handlowe. Nie można się 
łudzić, że cofnięcie ulg podatko­
wych dla transakcji giełdowych 
będzis oznaczało uwstecznienie 
handlu, zepchnięcie go w ręce 
handlarzy, żerujących jedynie na 
doraźnym zysku.

KTO ZYSKA?
A kto na tym zyska? Czy zy­

ska skarb państwa? Według uza-

uie w ięcej, niż 1.860.00) zł.
A w-ęo skarb traci .

TRACĄ SOLIDNI | 
POLSCY KUPCY

Stracą także placówki handlo­
we, które w ostatnich latach wła 
śnie dzięki tym ulgom mogły sku 
tecznie konkurować ? tym' daw­
nymi przedsiębiorstw am., które 
jak to wyżej pisaliśmy, w notat­
niku prowadzą buchalterię. Tra­
cą te najsolidniej, po kupiecku 
prowadzone przedsiębiorstwa, trt 
cą na korzyść tych, które sdecydu 
ją  się bardzo łatwo pow rócić do 
swych praktyk sprzed kilku lat.

Nie potrzebujemy przecież wy­
jaśnia ć, że te najsolidniejsze pla 
cówki są w rękach dźw igającego 
się kupiectwu polskiego. Ostatnie 
lata, kiedy obowiązywały ulgi po 
datkowe, kiedy wyrównały się wa 
runki konkurencyjne, obserwo­
w ać się dał objaw  stałego wzro­
stu 1 tężenia placówek polskich z 
jednoczesnym  osłabieniem  placó­
wek żydowskich, które przeć 
wprowadzeniem ulg podatkowych 
m ogły skutecznie konkurować, 
m ając w ręku tak wielki atut, 
jak brak wszelkich skrupułów i 
giętkość sumienia.

Poza tym jeszcze zyska znaj­
dujące się w rękach żydowskie* 
mlynarstwo, które usilnie zabie­
ga o zniesienie ulg.

PREFERENCJE DLA 
Ź Y t t ó W

Czy więc warto dla kilku na­
wet m ilionów wątpliwego zresztą 
dochodu zaprzepaszczać kiikolet- 
ni dorobek i znów w ręce żydow­
skie oddawać cały handel zbożo­
wy.

W tym tkwi Właśnie ów mo­
ment społeczny i narodowy całe­
go zagadnienia, na który na po­
czątku zwróciliśmy uwagę. Z 
punktu widzenia społecznego co f 
niecie ulg podatkowych dopro­
wadzi do niekorzystnego objawu 
uwsteczniania form  handlu i po 
wrotu do prymitywu. Z punktu 
widzenia narodowego —  zamie­
rzona now elizacja ugodzi przede 
wszystkim w handel polski, a bą 
dzie preferencją dla hanctlu ży­
dowskiego.

K R O N IK A  F R O N T U  P R A C Y
ZA  GRANICA Pradze panują w dalszym oi*j?u nie]

W TalUnie przygotowany zostanie obóz k°j? 1 J ° kotplcy domaga)ił„ ^przymusowej pracy dla włóczęgów, że- r!a»du unormowania y.arunkcw
braltów i zawodowych bezrobotn ych .; Pra<* \  0 r '- j g L S S i * 8?
Uośó miejsc w tym obozie przewidziana 5°™2Um‘£  ,sle b«*»średnlo 2 Prez} 
Jest w tej chwili na 300 ósóbt j em  nuaeta.

W POLSCE |
Chałupnicy nie maj® obowiązku wy-i Muzycy wystąpili w Ministerstwie

K upywania p aten tów  w  św ietle  zasadni­
czego ośw ietlen ia  Izb y  karnej Sądu 
Najwyższego. Wyznaczone z tegc tylnłu 
yrzywny chałupnikom zostały uchylone. 
Sad stwierdził, te chałupnictwo Jest od- 
mia.i4 pracy najemnej i w takim wy­
padku nie może tsyó mowy o przymu­
sie wykupu patentów.* •

W łttsłnl Miejskiej w Warszawie na

Spraw Wewnętrznych z wnioskiem nie- 
zatrudniania obcych orkiestr, pode** 
gdy polskich muzyków pttoswje bar­
dzo dużo ber pracy. Praca teśjSołów 
zagranicznych oparta możo byó tjdto 
na zasadach wzmemnoic i może by- 
wymówiona orcym zespołom natych­
miast, Jeżeli stwierdzi aię, te polski ze­
spół ra terenie zagranicznym otrzymał 
w yp ow ied zen ie  pracy .
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P m t  ma m m  sensacje!
20 tinlows m ałżeństw o miss Rosji

Piękna Rosjanka, A iiane Guć- 
dfenoff, wnuczka dyrektora cesar­
skich teatrów w Moskwie, która 
w 1936 roku została wybrana 
miss R osją w  Paryżu, po raz dru­
gi wzbudza ogólne zainteresowa­
nie, Tym razem jednak z zupełnie 
innego powodu.

Oto piękna Ariane wyszła za 
mąż za p. Pierre Pathe, studenta, 
syna znanego francuskiego prze­
mysłowca film ow ego. Pożycie
młodej artystki (p. Ariane jest 
malarką'; z mężem, możnaby na­
zwać bardzo szczęśliwym, gdyby 
nie trwało ono tak krótko — tylko 
śrzy tygodnie. Nieszczęśctg jed ­
nak chciało, że młody małżonek 
wyszedł po papierosy i... nie w ró­
cił więeej.

A  było to tak:
25 listopada ubiegłego roku 

państwo Pathe wydawali przyję­
cie  w  swoich pięknych aparta­
mentach w Paśsj*. W  pewnej 
ehwili p. Pathfc szepnął żonie, że j 
zostawi ją  na chwilę samą z gość- i 
mi, a sam idzie do siebie po na- j
—   'V » 1 '

G R A M Y  T Y L K O
W kolekturach chrześcijańskich:

pierosy, których zabrakło. To by- rej napisano: „N ie1 wrócę w ięce j" 
ty ostatnie słowa, jakie była miss J ale natychmiastowe poszukiwa- 
Rosja usłyszała od swego męża. ’ nia na Jasnym Brzegu, a potem w

Szwajcarii i we wszystkich boi- 
te‘ach Paryża nie dały rezultatu, 
zbiega nie udało się odnaleźć.

Obecnie małżonka zrezygnowa­
ła z poszukiwań, wniosła jednak 
do Sądu skargę o przyznanie je j 
alimentów w sumie 1500 franków 
miesięcznie.

Przeprowadzenie tego procesu 
przyczyni się niewątpliw ie do wy­
jaśnienia, czy w grę wchodzi w 
tym wypadku tylko niezwy kła lek-

Służba mkoniach I tancerki w pasztecie
Ja k  jadano w  średniowieczu

Uczty dawnych czasów podobnie, 
jak dzisiejsze bankiety7 czy śniadania, 
miały swoje wielkie, pełne wyrazu 
znaczenie, sięgające o wiele dalej, 
niż zwykła konieczność napełnienia 
żołądka. Podobna zadowolenie pod­
niebienia usposabia łagodnie i po­
jednawczo, a dobre trunki rozwiązu 
ją języki, nic więc dziwnego, że tyle 
układów i porozumień międzynaro­
dowych przygotowano na dyploma­
tycznych śniadaniach, a i na wsi ka­
żda poważniejsza transakcja handlo­
wa odbywa się przy kafelku piwa, 
czy czystej z kropelkami. Znaczenie 
i wymowę potraw oraz sposobu ich 

domyślność małżonka, czy też in- i podawania doceniano w jeszcze więk- 
ne poważniejsze przyczyny. Spra- j szym stopniu w dawnych czasach.
wa budzi w Paryżu powszechną 
sensację, a komentowana jest 
szczególnie żywo w paryskich ko­
lach artystycznych. Przypomina 
się prąytem, że p. Pierre Pathe 
był ju ż  raz żonaty z jedną z 

Nie pomogły żadne poszukiw ania,; gwiazd film ow ych, przyczem mai- 
znikł, przepadł. Przyszła wpraw - 1 żeństwo skończyło się również w 
dzie karta“z Monte Carlo, na któ- i dość krótkim czasie rozwodem.

Znana jest powszechnie symbolika 
czarnej polewki. Niewielu zato wie, 
co znaczyło na biesiadzie przecięcie 
obrasa ns stole przed rycerzem — 
było to posądzenie o zdradę, naj­
wyższa, krwią tylko mogąca być 
zmazana, obelga.

Ale nie mówmy tylko o syrnfoo-me
lach i dyplomacji Czyż nawet w sza-

Z. CHLEBIŃSKA. „Pod Białym 
Słoniem” . Bracka 9.

J. CHLEWIŃSKA 
ka 14.

Mazowiec-

DZIERŻANOł7SKI 
64 — Freta 5 -  
Chrobrego 2.

J. N. świat 
• Gniezno —

B. O. KAMIŃSKI — N. świat 05.
ST, KWARTO —  Marszałkow­

ska 149 m. 11 I-sze o .
LANGER JULIAN Marszałkow­

ska 121. E^rorzec Główny i 
średnicowy, Wolska 13, Targo­
wa 46, Poznań Mieliyńskiego 
21. Konto PKO 1667.

W. MIELEN1EWSKA — Al. Je­
rozolimska 36.

PIASTUSZK^WICZ M .- 
ta log Twój”. Zgoda 8.

■ „Stój,

ANTONI SZTLEIi —  Bracka 10.
WŁ. TARKOWSKI — Marszał­

kowska 68.
WOLANSKA A  — N. Świat 19.

Tajem nica sokole-;;? oka
wyja6niona

M ówim y o człowieku, posiada­
jącym  doskonały wzrok, że ma 
sokole albo orle oko. Porównanie 
to jest trafne. Orły rzucają się 
najczęściej z wielkich wysokości 
na ziemię, by złow ić mysz, którą 
z tysiąca m etrów wysokości potrą 
fiło dojrzeć oko króla przestwo­
rzy. Podobną siłę wzroku spoty­
kamy u sokołów, jastrzębi i in­
nych drapieżników.

Z A G A D K A
B Y S T R O Ś C I

W Z R O K U
■ Dzięki pracom jednego z ornito 

logów , udało się obecnie rozwią­
zać zagadkę bystrości wzroku u 
drapieżnych ptaków. Posiadają e - 
ne inną budowę oka. Między so­
czewką i dnem oka mają ptaki 
drapieżne drobne mięsiste ciałko

Z • s p o r t u

z zębatymi brzegami. Dotychczas 
nie wiedziano, do czego ciałko to 
służy. Ostatnio pewien ornitolog 
wpadł na pom ysł nalepienia na 
matową płytę swego aparatu fo ­
tograficznego kawałka papieru z 
nacięciami Zębatymi, podobnym i 
do tych, które znajdują się w  głę­
bi oczu ptasich drapieżników. 
Przy pom ocy tak spreparowanej 
płyty uczci:y m ógł dostrzec jaskól 
ki na bardzo znacznej wysokości, 
które normalnie nie były dla oka 
dostrzegalne. W  ten sposób w y ­
jaśniła się tajem nica „sokolego 
czy orlego oka“ .

T Y L K O  O B R A Z  
R U C H O M Y

Nasuwa się teraz druga kw e­
stia. R laczego organ, rzucający 
meń aa siatkówkę, zaostrzał kon 
tury odbija jącego sję na niej obra­
zu! Otóż wcale nie chodzi tu o za 
ostrzenie konturów obrazu. Orzeł

„K s ię żn a  Fe d o ra ”
Urocze melodie Kalmana, nieco eg­

zotyczne tło życia dworskiego i cyr- 
Kowego, sentyment i humor, żywioło­
we tańce —  oto całokształt efektow­
nej operetki „Księżna Fedora", która 
weszła na af-sz teatru „8.15". śpiew

czy sokół nie widzą myszy tak 
długo, jak długo siedzi ona spo­
kojnie. Natomiast widzą ją  dosko 
nale w  ruchu. Oko ptaków dra­
pieżnych chwyta tylko cele rucho 
me. Obraz ruchom y krzyżuje się 
z nacięciami cienistymi w  oku pta 
ka i staje się przez to w yraźniej­
szy, podobnie jak wyrazistość 
dźwięku podkreślam y pauzą.

Z W Y S O K O Ś C I 1.37)?
Dla wyjaśnienia, z jakich odle 

głości oko drapieżców chwyta 0- 
brazy, przeprowadzono szereg 
niezw ykle ciekaw ych doświadczeń 
z sokołem. Nad skoszonym łanem 
zboża wypuszczono sokoła, który 
w zbił się na wysokość 1.077 m e­
trów .W  pewnej chw ili ptak runął 
nagle na ziemię. Okazało się, że 
dostrzegł wróbla, zbierającego w y 
kruszone ziarna. Dla. uzmysłowię 
nia sobie bystrości wzroku dra­
pieżcy, wystarczy stwierdzić, że z 
chwilą wypuszczeń 'r ptaka sko­
szone pole było  pod baczną obser­
w acją ludzi, uzbrojonych w  dosko 
nałe polow e lornetki. Pom im o te­
go nie dostrzegli oni w róbla, któ­
rego dostrzegł, a raczej zauważył 
jego ruch sokół, szybujący na w y 
sokości 1.077 m etrów. W  innych 
wypadkach sokół dostrzegł z w y -

i p  Makowskiej i Syma oraz innych sokości 1-661 m etrów  białą chust- 
i fenomenalne popisy taneczne Boże- , . . .  , ,
ny Alesso publiczność przyjmuje en- I k?> ale d °b ier°  wówczas, gdy mą 
tuzjastycznie. poruszono.

rym życiu codziennym nie jest także 
ważne co i jak nam podają?

Ś W IT  S Z T U K I  
K U L IN A R N E J

Mimo; że jadano zapewne nieźle 
już w najrówniejszych czasach, roku 
narodzin właściwej sztuki kulinarnej 

1 szukać należy dopiero w XIV w. 
Wczesne średniowiecze nie sprzyjało 
smakoszom.

Wbrew przepisom dzisiejszej hi­
gieny, dbającej o zachowanie linii, 
jadano zupy i to nawet dużo, Były 
to oplewki z prosa i pszenicy, zupy 
musztardowe i z siemienia konopne­
go. Słynna była zupa złota Karola 
VII króla Francji, na którą składały 
się grzanki, maczane w cukrze, wi­
nie, wodzie różanej, żółtkach i po- 
sypywane szafranem. Zupa mogła 
się stać także środkiem okazywania 
swoistego charakteru pobożności —  
Dugeselin jadał zawsze przed bit­
wą trzy polewki winne na cześć 
Trójey Przenajświętszej.

Z mięsiwa smakosze wyróżniali 
czaplę, łabędzia, jeża, niedźwiedzia 
i żórawia. Przyrządzano sałatki ze 
ślazu i chmielu. Jako przyprawy słu­
żyły: mięta, szałwia, koper, anyż, 
fiołek, róża, rozmaryn. Posiłki skra­
plano obficie winem, hyporasem 
czyli wywarem z migdałów i cyna­
monu z dodatkiem wina słodzonego, 
oranżadą, i t. zw. „wodą złotą" — 
napojem alkoholowym, w którym pły 
wały listki złota, mającego jakoby 
zdolność przedłużania żyda.

Na deser po usunięciu serwety, 
podawano cukierki i konfitury Owo­
ce surowe wprowadził na stół do­
piero postępowy wiek XVI.

N IE  W Y C IE R A Ć  N O S A  
W  O B R U S

Serwety i obrusy były jedną z o- 
znak rozwijającego się coraz bar­
dziej pod koniec średniowiecza za­
miłowania do zbytku. Sporządzano 
je z sukna nierzadko przetykanego 
złotem, pluszu lub aksamitu. Nie­
równie większym luksusem było u- 
żywanie widelcy. W roku 1297 król 
angielski szczycił się posiadaniem 
jednego tego rodzaju przedmiotu. 
Wielkim wykwintnisiem musiał być)

bie wyobrazić potężnych wielmożów 
w barwnych, przebogatych strojach, 
lśniących od złota i kiejnoiów, błą­
dzących przy biesiadzie z wielką ko­
ścią w okapujących od tłuszczu rę­
kach. Wniknijmy jednak we właści­
wy sens pozostałych z tego okrasa 
przepisów dobrego tonu. Oto regu­
lamin zachowania się przy stole na 
dworze cesarza austriackiego z cza­
sów znacznie już późniejszych, bo 
początków XVII w., zabrania, mię­
dzy innymi, brania rękami mięsa z 
półmiska i... wycierania nosa w o- 
bras. ówczesny dwór cesarsk był 
bczwątpienia najświetniejszy i sły­
nął z ogłady na całą Europę —  co 
się działo wobec tego na innych dwo­
rach?

P A W IE  I  W IE L O R Y B Y
Jeśli nie pod względem higieny to 

w każdym razie awą świetnością i 
przepychem nie ustępowały wiele 
uczty ówczesne nawet starożytnym. 
W jadłospisach wszędzie królowały 
oczywiście paw.e, uważane powsze­
chnie za mięso odpowiednie dla pod­
niebienia walecznych, podniebienia 
rycerzy. Chlubą królewskich i książę­
cych kuchni były olbrzymie paszte­
ty, z których po rozcięciu wylaty­
wały żywe ptaki, wychodziły dzi­
wacznie poetrojone dzień, nawet 
piękne tancerki. Często potrawy by 
wały wnoszone i roznoszone pośród 
biesiadników przez konnych służą­
cych, a sala i stół zasypane świe­
żymi kwiatami.

Nie brakł n przy tego rodzaju uro­
czystościach i wrażeń artystycznych. 
Pomiędzy jednym a drugim daniem 
zabawiano się słuchaniem muzyki, 
śpiewu, recytacyj poezyj, czy też 
przyglądano się pantonimom. Sztuce 
kulinarnej p ó a ły  ręce piękne muzy 
Apołlina.

Wszystko to było jedną stroną 
obrazu —  świetność i blask przepi7- 
chu. Obok tego światła kryły się 
i cienie. W ciemnych niskich chłop­
skich chatkach jadano oczywiście co 
innego — rzadko kiedy mięso, prze­
ważnie jarzyny władnej uprawy, a 
nad brzegiem morza śledzie lub też

francuski Karo! VII. skoro posiadał s° Ione h1'^ 0 wielorybie. Ludy szczę- 
iCh aż dziesięć bztuŁ, używano j* śliwę nie mp.in swet histori- ła t na­
je, i nak wyłącznie do jednej potrawy 
sera smażonego w cukrze

Na oo zresztą potrzebne były 
wtedy widelce, kiedy zupę jadano 
oczywiście łyżkami, a przy spożywa­
niu mięsa najwygodniej posługiwać 
się palcami 3, w razie potrzeby, no­
żem. Być może, że trudno nam i:o-

óllwe -nie mają swej historii, tak 
mo i posiłki ludzi ubogich i nłeszczę 
śliwy eh. Niewiele da sie posiedzieć
0 ich rozmaitości i rozwoju histo­
rycznym, Ale iluż naszych chłopów 
odżywia się dzisii-j niewiele obficiej
1 intensywniej od swych średnio­
wiecznych przodków.

An-ka

Z  k s i ą ż e k

Fragment z zim owych zawodów pływackich o mistrzostwo Śląska 
w  Siemianowicach

S O L D  CfTF.M frftM AM ELBS 
L0T30N H A M A M E L fS  

o r a z  M Y D Ł O  H AM AM EfLIS
rrają działanie toniczne, usuwają zmarszczki, wygładzają skórę

L ąb- ę b e m . F erm .

M .  I ^ M N d W S K I E G O
W a rsz a w a , Chm ielna 4

■ I  Do nabycia we wszystkich, pierwszorzędnych firmach HI

Księga pamiątkowa ka uczczenia 
potrójnej rocznicy: zaczątków, założe­
nia i utrwalenia Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego w Warszawie.
Wydana staraniem Senatu Akademic­
kiego Szkoły pod redakcją Prof. Dra 
Franciszka Staffa. Rok ]937. Str. 732.

Polacy w cywilizacjach świata. 
J. H. RETTNGER. Nakładem Świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy. 
Rok 1937. Str. 216.

Losy pewnej rewolucji. Z. S, R. R. 
1917— 1936. V!CTOR SERGE. N.-kła- 
dem [nstytiriu Wydawn, „Biblioteka 
Polska". Rok 1938. Str. 416.

Proporcjonallzm ekonomiczny. FE­
LIKS MŁYNARSKI. Nakładem Biblio­

teki Polskiej. Rok 1937. Str. 185.
Pieniądze płyną z Moskwy. jAC- 

QUES DORiOT. Nakładem Biblioteki 
Polskiej. Rok 1937. Str. 131.

Mit złotej watuty. JERZY ZDZ1E- 
CHOWSKI. Nakładem Biblioteki Pol­
skiej. Rok 1937. Str. 325.

Oskarżam Moskwę. JACQUES 
BARTOUX. Nakl. Biblioteki Polskiej. 
Roi: 1937 Str. 73.

Krzyż - na piaskach. AGNIESZKA 
OSIECKA. Nakł. Biblioteki Polskiej. 
Rek 1.938. Str. 259.

Filozofia matematyki. HUENE- 
WRUNSKl. Nakładem [nstvtutu Wy­
dawniczego „Biblioteka Polska". Rok 
1937. Str. 279.

JACEK BRZEZINA 9)

PERŁ91KARM
POWI E Ś Ć

— Żałujesz mi? „  , , .
— A żebyś się udławił — warknął Gordon, w 'ufając się 

głęboko w swoje łoże boleści i zakrywając prześcieradłem az
no wielki, zadarty nieco nos.

— Po coś mnie wezwał? — spytał Stanley, spoglądając 
krytycznym wzrokiem na chorego. Gordon niewiele się zmie­
nił. Pozostał taki sam suchy, żylasty, o zaborczym wyrazie 
‘.warzy i dziwnym, bezbarwnym, prawie rybim spojrzeniu. 
Taki sam, jakim go widział po raz ostatni, gdy żegnali 
się w Gore. Ćanning tak samo krzywił wąskie usta, gdy wten­
czas mówił na pożegnanie:

— No,s'ary, przewietrzysz się teraz w Indiach, odpocz­
niesz. Pamiętaj, że jakby cię tam szlag traf.l lub jakaś bło­
gosławiona gadzina ugryzła, nie będę płakał po tobie. Do 
zobaczenia!

Był taki sam. Bezwzględny, kłótliwy, nie znający co to 
dobre słowo, dziwnie pozbawiony wszelkich cech moralnych. 
Internacjonał, bezbożnik... Chociaż czasem Stanley sam nie 
wiedział, czy tak w rzeczywistości jest, czy może Gordon 
udaje? Dziwny to był człowiek, po którym wszystkiego moż
na sie było spodziewać

 p0 com cię wezwał? — mruknął Gordon kłapiąc w go­
rączce zębami — Chciałem się ciebie zapytać, czyś już za­
pomniał rasa Emitu? . _ _

— lego, co swoim wrogom zaszywał w żołądki żywe ko- 
iv9 Nie! O takich pamięta się przez całe żyćie.

—  N u ,  io świetnie. — Długa, centkowana piegami wzdłuz

nosa i oczu twarz Gordona skrzywiła się, co miało oznaczać 
błogi uśmiech. Pogładził ręką sterczącą na głowic ryżą szcze­
cinę i wysunął w zadumie dolną wargę.

— Mam dla ciebie coś podobnego!
— Ciekawe! — Stanley zainteresował się.
— Jak dia kogo. Dla rnnie raczej idiotyczne. Osiem dni 

temu dostałem wiadomość od przebywającego w Kuweicie 
Montague, że Kurbasowa znaleziono na pustvni z wypcha­
nym kamieniami i piaskiem żołądkiem.

— To bardziej humanitarne, niż koty rasa Emitu! — za­
uważył poważnie Stanley.

— Niekoniecznie! Z tym też żyje się parę godzin. Nie o to 
jednak chodzi. Człowieka szkoda, lecz można go zastąpić in­
nym. Rzecz w tym, ze Kurbasow prowadził transport!

— O, yes! — Stanley kiwnął ze zrozumieniem głową — 
Transport przepadł!

— Tak. Siadu po nim nie znaleziono, prócz nadgryzio­
nego już przez szakale Kurbasowa.

—• To cię przyprawiło c ten miły ataczek?
Gordon zgrzytnął zębami, potakując.
— Słabe masz nerwy, Cancmg. Trzeba się leczyć. Ale je­

żeli o to wszystko chodzi, to nie rozumiem jeszcze, po coś 
mnie tu wzywał. Czyz mam szukać zaginionego transportu? 
Od czegóż jednak jest Montagne? Siedzi w Kuweicie, niech 
się tym sant zajmie.

— Siedział! 'Cztery dni temu dostałem znów wiadomość, 
że znaleziono go w mieszkaniu z nożem w plecach!

Stanley gwizdnął.
— To już zakrawa na poważniejszą robotę.
— No, widzisz! I dziwisz się, że cię tu wezwałem, i jesz 

cze na dobitek spóźniasz się o pięć dni, nabawiając mnie 
przez to nowych dreszczów i ataków.

— Nie wątpię, ze nie płakałbyś po mnie.
— Nie po fobie,-'lecz., o transporcie, który ma przyjść za 

trzv dni na umówione miejsce.
— I który wobec twojej choroby i mojego nieprzybycia 

nie zostałby odebrany lub też odebrałyby go inne ręce?
— Czytasz, jak z nut. Nie wiedziałem, że pozostało ci je­

szcze tyle rozumu w głowie—mruknął sarkastycznie Gor­
don.

— Nie zleć z fotela, jeżeli ci powiem, że mam więcej rozu­
mu, niż ci się wydaje. Wiesz, kto jechał ze mną z Bombaju 
do Karaczi?

— Duchem świętym przecież nie jestem!
— Nie wątpię, lecz mógłbyś posiadać trochę inteligencji 

i domyśleć się. Sąsiadem moim w samolocie był Otto Kinper- 
burger!

Huk strzałów rewolwerowych nie wywołałby większego 
wrażenia na Gordonię, niż to nazwisko. Poderwał się z fote­
la, bulgocąc coś przez zaciśnięte zęby.

Stanley łagodnym ruchem położył go z powrotem i dodał 
jeszcze jedną pigułkę:

— Wiesz, od kogo przed wyjazdem z Bombaju dostałem 
depeszę? Od Flo! Radziła mi nie jechać!

Gordon leżał, jaż nieżywy, tylko biała piana ukazywała 
mu się na wąskich, spalonych gorączką ustach. Dopiero do­
bra porcja chininy i szampana doprowadziła go nieco do 
przytomności.

— Teraz już zaczynam rozumieć twój wypadek samo­
lotowi'.

— No, widzisz! — zaśmiał się Stanley. — Zmajstrował' 
coś przy motorze, prosząc Boga, by mnie pochłonęły słone 
wody Zatoki.

Gordon drapał się w zamyśleniu w podbródek.
— Więc to oni! Było do przewidzenia, że nam wejdą 

w paradę, lecz nie przypuszczałem, że tak prędko. No, Stan­
ley — uśmiechnął się, krzywiąc pociesznie twarz, — będzie­
my mieli ładną zabawę!

— My, jak my — odburknął Stanley, wy pijając duszkiem 
kieliszek szampana, — ale ja, to na pewno. Ty z doktorem 
musisz mieć do czynienia.

— A żeby tę malarię... — zaklął Gordon, zaciskając bez­
silnie dłonie.

:— Nic jej nie poradzisz. Chwilowo ja muszę myśleć 
o wszystkim, opowiedz mi więc zaraz, jak sprawa się przed­
stawia. Szkoua tracić czasu na próżne gadanie! (D, c. n.).
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Nowy skandal w Kole M edyka
D y k t a t u r a  s a n a c y j n e g o  p r e z e s a

Koto M edyków , jed n a  z nielicznych I D ość przypom nieć, że w b rew  w szel i s ty  członków  zarząd u  z N arokow ego
"an izac ji m łodzieży. gciz;» u trzy m a - 1 •*-*-*—  1 ----- -— •--------  ----- 1 <-»-•
się do iy ch czas w iększość sanacy,

U p a r  tfu if lm c ^ b ó jc o
w yskoczył z  2-90 piętra

jrgan izac ji m łodzieży, g dz ie  utrzym a-1 kim s ta tu to m  i o b ow iązu jącym  u sta - B loku W yborczego , 
ła  się do y chczas w iększość sanacyj* wom in* riu/a intn h<rin «, .
no  - lew icow a zyskało  już  d aw n o  zl?
c'lawę w  spo łeczność1 akadem ickiej. 
S tosunk i tan- p anu jące  są  tym  c iek a­
w sze, że w iększość o becna  u trzy m u ­
je  się p rzy  w ładzy ty lko  dzięki u s ta ­
w icznym  sztuczkom , sto so w an y m  od 
o aw n a  w ob ec  z d e c y a o w a ie j w ięk­
szości m łodzieży narodow ej.

^  ^  f  y  w l 2 o r" I O sta tn io  w  czasie  w y b o .ó w  n a  sta - 
l  • Prezesd j f e r*"J rc s tę  p ierw szego  kursu  m edycyny  nie

ku p raw ie  n ie  sp raw u je  s w y iW fln k -  m o g ąc  przep row adzić  sw eg o  kandy- 
Cji, lecz m ianow ał sw eg o  zas tęp cę , d a ta , pan  P ta s iy ń sk i  ośw iadczył, ze 
f .  t e n a a s tę p c a ,  niei®W p a n  P taszy ń - n :e dopuszcza  d o  żad n y ch  w y b o ró w * , 

ski, b ędący  z resz tą  zupełn ie nie na  je cz  m ianuje  s ta ro s tą  ko!. G rzybów - 
poziom te, rządzi się  w  Kole M edyków  skiego. C ała m łodzież z a p ro te s to w a ła ; 
jak d y k ta to r, nie zw aza jąc  an i na  s ta -  g o rąco  p rzeciw  tak  niem ow a.--  -  
tu t o rgan izac ji, ani n a  ciągłe  p io te -

30 le tn i Szym on M alanowski* O- 
rzęd n ik , e a tc tn lo  be* p racy , p rz ea  
dw om a la ty  rozw iódł się z  zoną sw ą 
M arlą, z k tó rą  żył 5 la t. M alanow ski 
był nałogow ym  p ijak iem , o raz  t r a ­
cił p ien iądze  n a  wyścigi i k a rty , p rz e ­
to żona  zm uszona  by ła  p rzen ieść  się

P r z y p o m i n a m  y i

w ra z  z tro ig iem  dzieci- do m ieszka- dn ia  m . w ypił 58 g m .  esencji octo* 
n ia  o jca  sw ego, Jó z e fa  N ow akow skie- w ej, lecz w kió tcti w y l- :zy ł się. N a­
go, dozorcy  dom u (N a lew k i 27). s tę p n ie  rzu cił się pod tra m w a j na

M alanow ski nie m ógł pogodzić się  N alew kach , lecz w porę  zo sta ł za* 
z ty m , iż  żona  op u śc iła  go  p rz e to  trzy m an y  p rzez  przechodnia . Innym  
g ro z ił je j  w ypaleniem  oczu- Gdy g ro- znów razem  u p a rty  d e sp e ra t _ po /ne* 
źba  n ie  odnosiła  sk n tk u , pew nego sSł się, lecz w  p o rę  został odcięty .

«  . j o u i M k r  j  O n egdaj w nocy M alanow ski wy-

w y stąp ien iu  p rezesa , k tó ry  w śród  
śm iechu z rb ra n y c h  opuścił sa lę . ł/o  
czym  w y b ran o  s ta ro s tą  k an d y d a ta  
m łodzieży narodow ej.

P a n  P ia szy ó sk i zakom unikow ał, i e  
ten  w y b ó r je s t  n iew ażny  i w yznaczył 
now e zebran ie . M łodzież narodów * 
na zeb ran ie  n ie p rzyby ła , chcąc  z a - t  

, . , , . „  . d em onstrow ać , że w yb o ru  ju ż  doko- i
W  niedzielę w  p l e n n i e  liczni orze- S tań k o w sk l, sy n  urzędn ika. C hłopiec na ła , w obec  czego  w  obecności z a - :

l i i  - t e ł u f t  £ 3 & I f » i » ! ^ c
l l g p a c i ł  z  4

ponosząc śmierć na miejscu

Przypominamy wszystkim naszym 
Czytelnikom, ż s p r z y  pierwszych t*o- 
jawach grypy, a mianowicie bólu g ło ­
w y i kończyn, uczuciu ogólnego osła­
bienia należy natychmias

dzjaiać i usunąć niebezpieczeństwo, 
które grozi zdrowiu.

W łaściwym  i celow ym  przeciw ­
działaniem  jest*, natychm iast polo- 

przeciw - j żyć się do łóżka i zanim  lekarz p rzy j­
dzie zażyć Kilkakrotnie Aspirynę.

chodnle  n a  N ow olipkach byl) św iad  
kam i trag iczn eg o  w yp ad k u .

Z okna  4 -g o  p ię tra  p rzy  ul. N ow o­
lipki 10 w ypad ł 19-ieini W iesław

upad ł n a  chodnik  uliczny i w sk u tek  ledw ie jed n e j czw arte j członków  k u r - ,
uderzen ia  o  k re t ,  doznał pęknięcia su  w y b ran o  s ta ro s tą  trzeciego  kan-1  M ieszkańcy W aw ra  i okolic są  za-
p o d s ta w y  czaszk i. O jciec ch łopca, d y d a ta . i n iepokojen i p ro jek tam i m iędzykom u-

J o ^ S t e t E T J g o T o w i a / I S S S d j  W  “ łf i  H  ‘ P ™  . "« e -! 0 " ri*z* 1 e le k t r j ik a c y jn e g o ,
C L r « l *  •» K  H  » ś  k a re tk ą  P o g o to w ia , p rz ew ie z io n o ! 1“ * s ^ w i s k o  d o ty c h - . k tó ry  zapow iada  zelektryfikow anie*SKOK Z w  g o  w agonii, d o  szp ita la  im. K arola i '  i l u  t ? 67 I w p ierw szy m  rzędzie  R em b erto w a.

P rz y  ul. C hłodnej 4 h  z o k n a  5-go  Marl]* Sd7ie w k ró tce  zm arł. j pfo{ M a ^ ^ G r z y b o w s k i e ^ o ^  popie* I T y m c^asem  R em b ertó w  je s t  osiedlem
p iętra  k latk i sch o d o w ej w yskoczyła  D ochodzenie usta liło , że chłopiec ra ląceg o  d y sk re tn ie  w y b m ti ' p . o . : odosobnionym  w odróżn ien iu  od osie
i upad ła  n a  asfa lt p o d w ó rza  jak a ś  od  kilku la t zd rad za ł o b jaw y  cho ro b y  p rezesa  P taszy ń sk ieg o . W . B . i d li z w arty c h , jak im i są  m iejscow ości 
kob ieta , lat oko ło  2«-tu, c h rze śc ija n -j um ysłow ej. C hłopiec by ł p o d  d o z o re m , 
ka . W sku tek  pęknięcia  czaszk i, ponio-1  poslugaczk i, A ntoniny B ablarrow ej.

Kolejność zelektryfikow ania
o s ie d li p o d w a r s z a w s k ic h

w ołał do  b ra m y  żonę, z k tó re j zd ją ł 
; fu tro , w arto śc i 800 z ł , kup ione p rzez  

o jca . N ad b ieg ły  n a  a la rm  te ść  fu tro  
od eb ra ł.

*1 W czoraj w nocy M alanow ski zno* 
wu p rzy szed ł do m ieszk an ia  teścia , 
o św iadcza jąc , iż p rzy szed ł pożegnać 
się  z żoną, gdyż odejdzie ra z  n a  za­
w rze. G dy N ow akow ski nie chciał 
córk i obndzić, zięć w yszedł n a  k la t­
kę schodow ą, zd ją ł p a tto , m a ry n a rk ę  

: i kon iizelkę, po czym  opuściw szy  no*
, g i w oknie I I  go  p ię tra , g r rz if  wy- 
] skoczen iem , p ro sząc  po  ra z  o s ta tn i 
i o p rzy w o łan ie  żony. N ow akow ski 

p rzy p u szcza ł, i e  zięć sy m u lu je  sam o ­
bó jstw o . G dy p ro śb a  M alan ó w -k ieg o  
n ie  z o s ta ła  w yk o n an a, skoczy ł on  z  
I i -g o  p ię tra  n a  b ru k  podworz* L e­
k a rz  P o g o to w ia  stw ie rd z ił ogó lna

o tacza jące  W aw er, a  m ianow icie:
M arysinek , G linki, U t r a ta ,  !taw en -
czyn , Z astów , A nin. M iędzylesie etc.

Z arów no *e w zględów  celow ości, po tłu cżen ie  i z łam an ie  p r a n e j  hogł.
ja k  i re  w zględów  fin an so w y ch  n a -  P o  udzie len iu  pom ocy, u p a rte g o  de-
leżałoby p rzed e  w szy stk im  p rz ep ro ­
w adzić e lek try fik ac ję  pow yższych 
te ren ó w

s p e ra ta  p rzew ieziono  dc  izp ita la  n a  
C zystem . W k ró tce  z jaw iła  aię tam  
ż e r  a, p o z o sta jąc  d łu ż rzy  czas  przy 
łóżku m ęża.

sla  o n a  śm ierć na m iejscu . I W czo raj B ab iarzow a czy ta ła  dziecku
P rzy  d en a tce  nie znaleziono żad- ' książkę. W  pew tjej chw ili oddaliła  -ię  

ny ch  dokum en tów . R ysopis: w zro st n a  chw ilę do  kuchni, celem  sp raw - 
średn i, szczupła, u b ran a  w  pa lto  ja- , dzen ia, czy nie w ykip iała  kaszka. Mo- 
s.enne, szare , a  kołn ierzem  tokow ym , m en t ten  w yko rzy sta ł chory  chłopiec, 
kapelusz  filcow y, g ran a to w y . Zw łoki k tó ry  w szed ł na  p a ra p e t o tw arteg o  
przew ieziono do  prosek to rium , ' okna  i 'wypadł,

M E B L E własnego wyrobu na dogodnych warnikach

Jan Rybarczyk w podwórzu
w ł a s n a  s u s z a r n i a  d r z e w a

WTOREK. DN. > LUTEGO
6.15 Pieśń „Kiedy ranne". 6.20 Gimna­

styka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien­
nik, 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dla szkól. 11.19 Audycja dla szkd) 11.40 
Płyty 11.57 Czas i hejnał. 12.02 Audy­
cja południowa. 15.30 Wiadomości go­
spodarcze 15.45 „Zagadka tilstrrycsns"— 
audycja dla dzieci 16.10 Aktualności fi­
nansowo • gospodarcze. 16.20 Koncert. 
16.50 t*ogadai!Ka 17.00 „Kiesowa Aiia- 
sto Chojnice" — po adanka 17.15 Kon­
cert Orkiestry Marynarki Wojennej. 
17 ST „S.O.S. — ratujcie nasze dusze" — 
pogadanka 13.00 „Po mistrzostwach nar 
ciarsklch Polski" -  felieton. 18.10 
Skrzynka techniczna 18.35 Audycja dla 
wsi 1855 .Nieśmiertelne k-iV-ki" — 
wieczór DC: „Tristan I Izolda' — w 
oprać. dr. T. Żeleńskiego • Boy‘a. 19.30 
2  pieśnią 1 tańcem przez Polskę. 20.00 
Pogadanka. ło lo Koncert Chóru Kate­
dralnego pod dyr. W, Gieburowsklego.
20.45 Dziennik wlecz. 20.55 Pogadanka.
31.00 Muzyka tanetwc. 21.35 Sylwetki 
kompozytorów polskich (30-ta audyc4a). 
Ludomir Michał Rogowski. 22.51 Dzien­
nik 1 Koir. meteorol.

19.45 Radio Roman j Koncert symfo­
niczny.

20.00 Beromucnster. Koncert symfonlcz 
ny. r.yr Bruno Walter.

20 0w Mediolan. Koncert symfoniczny.
21.00 Rzym. „Caraciolo" — opera Vija- 

d.niego Itr. z Opery Król.
21.00 Bruksela franc. Współczesna mu­

zyka belgijska.
ŚRODA

flOo Pieśń „Kiedy ranne". 630 Gimna­
styka. S.flC Muzyka (płyty) 7.00 Dzien- 
„alk. 7.15 Muzyka Cpłyjty). ŁOO Audycja 
dla szkól, 11.15 Audycja dla szkół.

11.40 Muzykę z płyt 1137 Czas i hej­
nał. 12.03 Audycja południowa.

15.30 Wiadomości gospudarcze. 15.45 
I Poga .unka ua nsr - cl 16.00 „Uczmy się 
i mówić". 16.13 Muzyka salonowa. 16.50 

Pogadanka. 17.00 „Osiemnaście lat Pol­
ski na morzu" — odczyt. 17.15 „Bracia 
Diuie iccy i S-ba“ — lekka audycja 
muzyczno -  ałowne. 1730 Pogadanka 
zoologiczna. 18.00 Wiadomości sportowe. 
18.10 „Uczmy się polskich tańców". 18.35 
Audycja die wsi 19 00 „Na bałtyckim 
Kun e ■ — nowela morska J. B. ' Ry- 
chm.skiegu, 1B30 Koncert Chó.-.j Mę- 
skio.io. 19.35 .Jtozwój ńeotomizmu W 
Polsce" — odczyt. 1930 W 18-tą rocz-

I nicę odzysk min dos*ępu do morza _
przemówienie gen. St. Kwaśniewskiego.

, 20.00 Muzyka taneczna (pł.j. 21.45 Dzien- 
'. nik 3035 Pogadanka 21.00 Koncert cho- 
i pinowskl w wyk. R. Etkin ■ Moszkpw- 

uklej. (frtep.). 2! 45 „Cliarles Boudelai- 
re" — kwadrans poetycki. 22.0u Kaba- 

I ret muzyczny. 2030. Dziennik 1 Kom.
I meteorol.

A B C  s p o r t o w e
A. Z . S. Fo?nań zdobywa mistrzostwo Polski

Cejzikowa bije rekord Świata
Powódź rekordów Polski na mistrzostwach w Poznaniu

NAJCIEKAWSZE AUDYCJI
11.15 „Z sieciami na połów" — au­

dycja dla szkól.
1135 „Nieśmiertelne kiiąikl** — 

„Tristin I Izolda" -  audycja w e- 
prac. dr. T. 2aleńsklegO-Boy'a.

19.30 z  piosenką i tańcem przez 
Polskę (Tr. na zagranicę).

20.19 cum Kat;drainy pod dyr.
ks. Glebnrowsliiego.

31.55 Utwory L. M. Rogowskiego.

Warszawa U
13.00 Konetrt z ply' 14.10 Mutyk. 

zymfoniczna (płyty). 1£ 10 Pogadsnka. 
13,2(i Wiadomości spertowe 13 2r Trio 
Falskiego Radia. 1S.OO Muzyk: ikką
(płyty). 19 05 Koncert solistów. 1935 Ży­
cie Iculti retne. 22 uo „Loteria" — mono­
log J. Czyścleckiego. 22.13 Piosenki w 
wyk. Hanki Ordonówny ipłytyj. 2230 
Muryka taneczni z dancingu „Cafe- 
CiUb". 23.30 Muzyka taneczna (płyty) 

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 
Godz. 24, l) Drtiennik. 2) Fragment z 

„Placówki" _  E Pruza. 3) Recital for­
tepianowy. 4) Budownictwo społeczne w 
Polsce — poga-i_nka 6) Z piosenką i 
tańcem przez Polskę. 6) Pogadanka w 
Języku angielakim.

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
1930 Sztokholm. Recital fort. Heleny

Morsztyn.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
17.00 ..la lat Polski na morzu" — od­
czyt,
1930 przemówienie gen. Stanisława
Awatiiiewskiego Prezesa L. M. 1 K.
21.00 Koncert chopinowski.
32.00 Kabaret muzyczny.

WARZZAWA U
13.00 Nowoczesna muzyka austriacka.

14.15 Na swojską nutę. Wyk.: Mała Ork. 
P. R. i „Czwórka ReoLowj". 13.00 Poga- 
węd™ gospoda, k- 15.15 Wiadomości 
sportowe. 15.20 Wiązanki z oper i opere­
tek w wyk. Zespołu ?\ Rachoń ia 1830. 
Koncert solistów. 18.50 Muzyka lekka 
(płyty). 1935 Zycie kulturalne. 22.00 
Felieton. 22.15 Muzyka taneczna (płyty). 
'334 Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. 24.00 1- Dziennik 2. „Co 
słychać w sporcie polskim". 3. Koncert 
Orkiestry Marynarki Wojennej. 4. „O- 
liemnaśele lat Polski na morzu" — fe­
lieton. C. Trójka Radiowa, Anno Borey 
i Walery Rikont.

AUDYCJA ZAGRANICZNA
1933 Wieleń „Fidelie — opera Beet- 

hovena (tr. z Op.).
19.45 Sofia. „Cyganeria" — opera Puc­

ciniego,
2U.00 Budapeszt. ..Faust" — opera 

Gounoda (tr. z Op.).
20.03 Praga. Ko inert Ork. FUharro.
2030 Bottens. Koncert symf- .1 udz. Idy’ 

Haendel (zkrz,).
£100 Bruksela franc. .pamięci Rave 

la"
21.30 Parls PTT. „Niebieski ptak" — 

baśń muzyczna Wolffc.
2138 Lycn. Koncert symfoniczny.

R ize^ ran e  po  raz  pierw szy w  P o ­
znan iu  zim ow e lek k o a tle ty czn e  m i­
strz o stw a  Polski pań i pan ó w  zg ro ­
m adziły rek o rd o w ą  ilość zaw odników  
i zm vcdniczek n a  s ta rc ie , w y raża jąc  
się  cy frą  |9 3  n a  212 zg łoszonych . Z a ­
w o d y  ro zeg ran o  w  efek tow nie  p rzy ­
b ran e j hal] Sokola poznańskiego.

W  p ierw szym  dniu  m istrzostw  u zy ­
sk an o  sze reg  d o b ry ch  w yników , a  
m, in. p o b ito  7 rek o rd ó w  Polski, w  
tym  jeden  rekord  św ia to w y  przez 
C ejzikow ą w  kall jb u ią c z ,  k tó ra  u- 
zyskala  w yn ik  21,7!). R ekord Polski 
w ynosi! d o tąd  21, j 0.

F inałow e wyniki p ierw szego  dnia 
p rzed staw ia ją  się nas-ęp u jąco :

800 m tr.:  1) S tan iszew ski (S y ren a  
W arsz a w a ), k tó ry  w ynikiem  Ź.99,4 
popraw ił rek o rd  Polski, 2 ) So ldan , 3) 
D rozdow ski.

Skok w  dal z m ie jsc ':: 1) Hofm an 
M aria*  [AZS P o zn ań ) Ó.7b. 2)
Schm idt (A Z S  P o śrta ń . 8,74, 3 ) Hov- 
m ?n K arol ( A ? S  P o zn ań ) 6,67.

Skok o  ty czce : 1) d r  K lem czak
(A Z S Poznari) 3,60, 71 M oronczyk 
(W arszaw ian k a ) 3.60, 3 ) B ankow iak  
(P o g o ń  K at.) 3,40.

Kula o b u rącz : 1) G leru tto  (W a r­

szaw ian k a) 28,46 (rek o rd  P o lsk i). 2)
1 P ra sk i (Z S  K atow ice) 25,28, 3 ) Jan ­

kę (P o lon ia  W a r y iw a )  24,68.
Skok w zw y ż : *  Iska, C hełm icka, 

, W o łg e ta ró w n a  i W ajsó w n a  po  1.30 
m ir.

j Poza  tym. w  przedb iegach . w zgłęd 
nib m iędzybiegach  uzyskali H aspel 

i (rt^!S L w ów ) w  b iegu  na  80 m . przez 
p lotki w ynik lepszy od  rekordu  P o l­
ski, m ianow icie  11,8, Duneck! (P o ­
m orzan in  T oruń) w  b iegu  na 80  m . 
•uisł w ynik 8-8 rów nież lepszy o d  re ­
kordu  Polski.

] W  skoku  w  dal W ajsó w n a  (T to 'u ta  
! Z g ierz) popraw iła  w łasny  rek o rd  Pol- 
, sk] o pół centy (nitra, uzysku jąc  w y- 
’ nik 238,5, 2 ) P a ’«szkó , n a  (Po lon ia  
W arszaw a) 221. 3 ) Z łotków na (S ta ­
d ion Ch. rzów ) 221.

! W  m iijdzy b iegu  n a  60 m .: Książ- 
.łiew iczów na (P o m orzan in  -— T oruń) 
p^Wła rek o rd  Polski ż  .w yn ik iem , 8,2 
s&k*

D R U G I DZLEK ZA W O D Ó W  
I B ieg >80 m, p io tld t I )  H asp e l 

(L w ów ) 11.6 ( rek o rd  P o lsk i) , 2 ) 
S ch m id t (A Z S  Poznań) 11.7. 3) Zie- 
b e r t (G ru d z ią d z ).

I Skok w d a l:  1 ) S łom czrw aka
i ( IK P )  4.85, W enclów na (P o lo n ią

W arsz a w a ) 4.70, 3 ) K a łu ży n a
' (Ś lą sk )  4.65.

B ieg  80 m .: t )  D&nowski (A Z S  
Lw ów ) 9,2, 2; D unecki (G ru d z ią d z ),
3 ) Ł adnow skl (P o lo n ia  W a rsz a w a ).

I B ieg  60 m .: 1) K a łużyna  8.4, 2)
' K sią ik iew iczów na (P o m o rz an in  T o ­

ru ń )  8.6 3 ) G aw rońska,
B ieg 50 m. p ło tk i:  1) F e łsk a  (G rn  

' dz iądz) 8.6, 2 )  R o m anow ska  (C i- 
r szew ski B ydgoszcz), 3 ) W o lg e tan ó w - 
1 na.

B ieg  3000 m .; 1 )  S o ldau  (C raco- 
v ia )  9.32.4, 2 ) W lrk u t (W a rsz a w ia n ­
k a )  11.23.8, 8)  P rz y b y lsk i (H C P ) ,
4) F lie  (L u b lin ) .

K u la : 1 ) C ejz ikow a (Z S  K ato w i­
ce) 12.56 (re k o rd  P o lsk i) , 2 ) W aj- 
sów r.a 12.12 (w y n ik  lepszy  od r e ­
k o rdu  P o lsk i) , 3 ) F lakow iczów na 

' 11.52. O b n rącz  — ja k  ju ż  zazn aczy ­
liśm y —  C ejzikow a pobiła  rek o rd  
św lafow j u z y sk u jąc  21 79 m.

Skok w zw yż: 1 ) G ie ru tto  (W a rs z a ­
w ia n k a ) 1.85, 2 ) S ch m id t 1.80, 3 ) 
Z tebert 1.75.

S z ts f e ta  6 X 5 0  d la  p an ó w : 1 ) P o ­
lonia — W a rsz a w a  40.1 ( re k o rd  Pol 
ak i) , 2 ) Polic. K l. S p o rt. W arszaw a , 
3 ) A Z S 'oanaó . 4 ) A Z S W arszaw a . 
Z dyskw attfiko*  an o  AZ® 2*gi Po.

E w a  meczs o injsirzcstw o Polski
R u c h  b ije  F l o t ą , a W a r t a  H .  C . P .

Eci&ftenia giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

l ^ N f s y :  H o lan d ia  294 TO, B ru k se ­
la  89.60 K o p en h ag a  117,95, L ondyn  
26.41, Nowy J o r k  5.27,2o, N ow y 
J o r k  (k ab e l) 5.27 i 3 ,8  J s lo  132.80, 
P r r y i  17.37, P r a g a  18.53, g z tó k h o lm  
U 6.25, Z urych  122.45.

P o ży czk i: a  proc. p rem . inw est.
I  em . 79.00, I I  em . 80.00 ; 3 proc. 
prenn. in -res t. se n o w a  I I  em . 91.00; 
d o la ró w k a  42.00; 4 p roc. konso lida­
c y jn a  (w ięk sze ), 6C.76 (d ro b n e) C5.75 
—* 6 6 2 5 ; 4,5 p roc. w ew n. p aństw . 
®4.00 (po  100 zł 1 68.75 _  63.63 -  
*8-T5 ; 5 proc. k o n w e rsy jn a  67.75.
. W t y  z a s ta w n e : fi p roc . z iem skie  
J^ R r . g w a r. k upon  28.02; 4,5 p roc.

se r ia  V 62.50 —  62.75 — 
> ? 8 i 5 proc. W r-rszaw y 69.00, 5 
lo*?" W arszaw y  (19S3 r . ) .  6P 75 —  
61 ko’ 8 p roc. Łodzi (1933 r .  ■ 6 1 0 0
58.75 5 Proc’ “ • (4938 r.)

T W k rfc: B * PolsW  115.00; W arsz . 
(0  75’ ^ r ’ CllkrU 36-75; W ęgiel 

■ 'P o p  63.00; M odrzejów  15.00 
66-50; S te rach o w ice  88.00 

n s ° -  , e  M -

GIEŁDA OBOZOWA
Pszen ica  jed n o lita  28.50 — 39-00; 

zb ierana  28.00 — 28.50; ży to  I s t, 
20.50— 21.00, ow ies I  s t .  21.25—22.35 
Ił st. 20.00 — 30JO . jęczm ień b ro ­
w arny  21.25 — 21.75; jęczm ień
19.75 — 20.00; g roch  pc-iny
25.00 — 27.00; V ictoria 2 8 .5 0 -2 9 .5 0 ; 
lubm  n ieb iesk i 14-75 — 16 25, solt> 
I5.Ż5 — I5 .7 j i  rzep .:k  zim ow y 56 61 
-  57.50 letni 64 50 — 65 60, rzepik 

z:m»wy 62 60 — 53 60. tę tn i 52 50- 
53 60 sierr, ę ln iane  bania 90 prm-
48.00 — 49.00, k-jn iczyna czerw . su r. 
1000(1 | |  u on k>nii’zvn» h - tła  2mi W
—  220.06; m ak niebieski 91.00 — 
93.00; inąka pszen. g. i 41.On—43.50; 
g . ii 32.00 — 84.OO; pastew n a  18.50
-  !9 .50; ży tn ia  g a t. i 32 25 -  
33.00; g a t. II 22.75 -  33 75; razow a 
24.50 — 25.75; o tręb y  pszenne grube 
16.25 — 17.25; średnie  15-25 — 15.75; 
miałkie 15-25 -  15.75. ży tn ie  13.00 
13.50, m ak u ch y  ln ian e  21.00— 21.50, 
rzep ak o w e 17.75— 18.25, ś ru ta  so jow a
28.75 — 24.25, s łom a p ra so w a n a  ( i j t  
n ia )  7.25 — 7.75, siano  słodkie p ra ­
sow ane  11.50 —  12.00, p ra so w an e  
8.60 —  9.6O.

W  niedzielę odbył aię w W ielkich 
H a jd u k ac h  m ecz b o k se rsk i o druży» 
now e m iB trro T iąo  F o lsk i pom iędzy 
R u -h em  a  F lo tą  ż G dyni 

S p o tk an ie  to  zakończyło  się  n ie z a ­
służonym  zw ycięstw em  R uchu  w sto  
aunku  9 :7 . Z aw odnicy g d y n icy  by ii 
bow itro  w dw óch w ad ach  ukrzyw dze­
ni p rzez  sędziów . W  w adze ciężkiej 
n ie doszło  do  sen sacy jn eg o  p o jed y n ­
ku m iędzy W ęgrow sk im  (F li-U ’ 
o ra z  W raz id łą  (R u c h ) z pow odu nie 
stawień-'-! się  W ęgrow sk iego .

W ynik i techn iczne  (n a  p ierw szym  
m iejscu  R u c h ):

W ag a  m u sz a : Ja s iń sk i  niezasłuże* 
n ie w y g ry w a  z  Iw ańsk im . B y ła  to 
n a jła d n ie jsza  w a lk a  w ieczoru 

K o g u c ia : K raw czyk  p rz e g ry w a  n a  
p n n k ty  z  G w ardz ik iem .

P ió rk o w a : .Wenecki, m a ją c  p rzez  
t rz y  ru n d y  p rzew ag ę  pokonał na  
p n n k ty  P a s tn rc z n k a .

L ek k a : B eniek  w sk u tek  n ad w ag i 
oddał p u n k ty  w alkow erem . W  sp o t­
k an iu  to w arzy sk im  B enick  zw yciężył 
n a  p u n k ty  K ujawskiego^

P ó łś re d n la : W d o sz e k  z rem isow ał 
Z W asiak iem . O rzeczen ie  to  k rzyw dzi 
W as ia k a , k tó ry  m ia ł w aikę w y g ran ą .

ś r e d n ia :  W icdem an w trzecim
s ta rc iu  p rzez  k . o, zn o k au to w ał B ta- 
szo k a .

P ó łc ię ż k a : ś liw k a  b ezap elacy jn ie  
p r z e g r r ł  z  K aro lak iem .

W  ciężk iej W raz id ło  p>ikonał z t r u ­
dem  n a  p u n k ty  Sadow skiego.

W A R T A  —  H C P  U r f  
W  d ru g im  m eczu o d ru ży n o w e m i- 

s tra o stw o  Polski, poznańsko  W a n a  
p o k o n a ła  zespó ł H C P  w sto su n k u  
11 :5, Zaw ody s ta ły  n a  n iezb y t wy* 
soRirn poziom ie. W o rta  zdoby ta  4 
p u n k iy  w a lkow erem  z pow odu n ie ­
staw ien ia  się  p rzeciw ników . W yniki 
są  n a s tę p u ją c e : W irsk i (W ) pokonał 
n ‘> p u n k ty  S tem pniew icza. K oziołek 
(V /) zn o k au to w ał w 3-ej run d z ie  
L is c h k ę . F r a n k o w s k i  (W ) w y g r a ł  
w sk u tek  p o d d an ia  się B iskupa. Szym  
czak  (H C P ) pokonał V o g ta , k tó ry  
w alczy ł z a m ia s t chorego  R a ta ja k a .  
J a r e c k i  (W ) w y g r a ł  b e z  w a lk i  z po  
Wodu n ad  w. ig  i B łaszczyku  S z u  
czyńsk i (H C P ) z rem isow ał z J W y -  
siak iem . S z y m u ra  w y g ra ł be>. w alk i 
z pow odu w yco fan ia  się  K aźm ier- 
e sa k a . K lim ecki zw yciężył B iełkow - 
sk itg o .

T A B E L A  M IST R Z O ST W  
W  tab e li d ru ży n o w y ch  m is trzo stw  

boksersk ich  P o isk i p row adzi obecnie 
W a r ta  k tó ra  n a jp raw dopodobn iej 
zdobędzie ty tu ł  m is trz a . N a  d ru g io  

l m ie jsce  w y sm isł się  ś lą sk i R uch. I 
g ie r  p k t. st. n r

1) W a r ta  3 6 :0  36:12
2) R u ch  8 4 :2
3) H . C. P . 8 2 :4
4) F lo ta  3 0 :6

S z ta fe ty  4 X 5 0  p a n ie : 1 ) S tad io n  
C horzów  30 8, 2 ) P om o rzan in  T o ru ń
31.1, 3 ) A Z S 1-szy P oznan , 4 )  W a r­
szaw ianka .

S z ta fe ta  3 X 8 0 0  m .: P ie rw sz a  p rzy  
by ła  do  m ety  d ru ly n a  W arszaw ian k i 
dzięki d o skonałem u  biegow i Kuaociń* 
ak iego  n a  o s ta tn ie j zm ian ie , k tó ry  
n ad ro b ił około 40 m „ jed n ak że  fczta 
f e ta  W arszaw ian k i, podobnie ja k  I 
K P W  • K atow ice  zosta ły  zd y skw ali­
fikow ane  z a  zab iegn ięcie  te ru . O ata- 
teczn ie  p ierw sze  m iejsce  p rzy zn an o  
P ogoni z  K atow ic z czas r 1  6.47.2,
2 )  P o lon ia  • W arsz a w a , 3 ) A Z S - 
W a rs ic w a .

B ieg  500 m .: 1 )  L ubiczów na (A Z S  
P o z n a ń ) 1.30.5, 2 ) B iałkow ska (W a r ­
ta ) ,  3 )  M ąków na (B y d g o szcz). 

/ZW YCIĘSTW O A ZS P O Z N A *
W  ogó lnej p u n k tac ji k la sy fik a c ji 

p ań  i panów  p ierw sze  m ie jsce  z a ją ł 
A Z S  P o z n a ń  101 p k i -  zdobyw ając
ty m  sam y m  pc ra z  d ru g i zim owo
m istrzo stw o  P olsk i.

2 )  Polonii —  W a rsz a w a  57 p k t.
5 ) W arsz a w ian k a  41. 4 )  Poim orranin  
— T o ru ń  37, 5 ) S tad io n  — C horzów  
29, 6) P ogoń  — K atow ice  22.

W k o n k u ren cji p an ó w : 1 ) A Z S —  
P ozn ań  6tfc 2 ) Po lon ia  88, 8)  W ar- 

z n ań  i W a rtę  P o zn ań  z a  z a b ie g n ie - ! sz a w ian k a  83, 4 )  P o g o ń  K atow ice 
d e  to ru , w zględnie  n iew łaśc iw ą z m ln ! 22, 5 '  O -acoTla 18 6)  A Z S W arsza - 
n ę  pałeczki. lw a  i S p o rt. K lub w G ru d z iąd zu

T ró jsk o b : 1> H o fm sn  K aro l lS I66(f-f lp JU  p k t.
2 ) H o fm an  M a rian  13.45, 3 ) C h m ie li w " k o n k u ren c ji p a ń : 1 ) A ZS PO-
(K a to w ice ) 13.35, z n ań  36, 2 ) P o m o rzan in  3T, 3 ) S ta -

R zu t k u lą : 1) G ie ru ito  15.74 ( re -  dion C horzów  29, 4 ł  Sokół G ru - 
k o rd  P o lak i) , 2 ) P ra sk i (K a to w ice ) : dziądz 'Z, 3) B o ru ta  Z g ie rz  21, 6)  
14.34, 3 ) H o fm an  K arn i 13.29. P o lon ia  W arsz a w a  19.

W n u k  m i s t r z e m  P o l s k i
Andrzej Marusarz wygrywa konkurs skokdw

Ballangrud
m i s t r z e m  ł y ż w i a r s k i m  

ś w i a t a
W  r l e d z i f l ę  w  d ru g im  d n iu  m i­

s trz o s tw  ły ż w ia r s k ic h  ś w ia ta  w  Jeż 
d z ie  s z y b k ie j  o d b y ły  s ię  w  D a v o s 
d w ie  p o z o s ta łe  k o n k u re n c je .  P o la k  
K a lb a rc z y k  n ie  s ta r to w a ł  ze  w z g lę ­
d u  n a  o d n ie s io n ą  w  so b o tę  k o n ­
tu z ję .

N a  1500 m . z w y c ię ż y ł N o rw e g  
E n g n e s ta n g e n  w  czas ie  2:15.9 p r z jd  
N o rw e g ie m  B a lla n g ru d e m  2:10,1 i 
Ł o ty sz e m  B e rz in se m  2 16,4.

N a  10.000 m . z w y c ię ży ł N o rw eg  
B a lla n g ru d  p rz e d  s p o r n i  ro d a k ie m  
M a th is e n c m  w  je d n a k o w y m  cza ­
sie  17:14,4 ( r e k o r d  ś w ia ta ) .

W  o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  p ie rw sz e  
m ie jsc e  i ty tu ł  m is trz a  ś w ia ta  zdo­
b y ł  N o rw e g  B a lla n g ru d  190.907. 2) 
W a z u le k  ( A u s tr ia )  192 233, 3 ) M a t- 
h in se n  (N o rw e g ia )  192,660, 4 ) B e r-  
z in s , (Ł oU "uy  194.197, 5 )  S ta k s r u d  j 
(N o rw e g ia )  194.558.

24 24 
31 :27 
1 5 ^ 3

O k ę c ie -K a sse l 10:6
W  n ie d z ie lę  w ie c z o re m  w  g m s  

c h u  C y r k u  w a rsz a w sk ie g o  ro z e g ra ­
n a  zo sta  m ię d z y n a ro d o w y  m ecz  
b o k s e rs k i  p o m ię d z y  d r u ż y n ą  n ie ­
m ie c k ą  K assaJ i s to łe c z n y m  O k ę ­
c iem . Z w y c ię ż y ło  O k ę c ie  w  s to s u n ­
k u  10:6.

W y n ik i p o sz c ze g ó ln y c h  w a lk  ( n a  
p ie rw sz y m  m ie js c u  p o d a je m y  b o k ­
s e ró w  O k ę c ia ) :

S o b k o w ia k  p o k o n a ł  S tu d e n ro th a  
z d e c y d o iy a n ie  n a  p u n k ty

M o czk o  p rz e g ra !  w y so k o  n a  
p u n k ty  z  P e tr ic k e m . W  p ie rw sz e j 
ru n d z ie  P o la k  z n a la z ł  s ię  n a  d e ­
sk a c h .

K o z ło w sk i w y p u n k to w a ł  w y so k o
S ta sc h a .

B iły i  o d n ió s ł z w y c ię s tw o  n a d  G oi 
lich em .

B ą k o w sk i p rz e g ra ł  z T h o rm a n e m , 
u s tę p u ją c  m u  w y ra ź n ie  p o d  k a ż ­
d y m  w z g lęd e m .

M a tu sz e w sk i z w y c ię ż y ł S e lb e r ta .
L e o n ia k  z o s ta ł  z n o k a u to w a n y  w  

2-e j ru n d z ie  i r z e z  K o p p e rsa .
D o ro b a  p o k o n a ł  K y ffu a a .

W n ie d z ie lę  w n rz ą d o s ta tn im  1 M ie cz y s ław  , (Y /ls ła  
d n iu  m ię d z y n a ro d o w y  eh z a w o d ó w  łą c z n ą  n o tą  442,7, 
n a r c ia r s k ic h  o  m is trz o s tw o  P o lsk i  
o d b y ł  s ię  n a  sk o c z n i n a r c ia r s k ie j  
n a  K ro k w i k o n k n r s  sk o k ó w  d o  b ie ­
g u  z ło żo n eg o  o  m is trz o s tw o  P a l ik i  
i  k o n k u r s  sk o k ó w  o t \  a r t j r  o  m i ­
s t rz o s tw o  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  N a r ­
c ia rsk ie g o ,

V> czasie  o b u  k o n k u fito w  p a n o ­
w a ły  n a  sk o c z n i t r u f t n  w a r u n k i ,  
b o w ie m  z  po w o d ir o d w ilży  w  d n iu  
p o p rz e d n im , t  d o ść  s iln e g o  m ro zu  
w  n o c y , a  z w ła szc za  n a d  r a n e m , z a ­
ró w n o  ro z b ie g  j a k  i  z e sk o k  b y ł  w y ­
ją tk o w o  tw a r d y  i  z a lo d zo n y . P o g o ­
d a  m -to n u a s t w s p a n ia le  d o p isa ła .

W  k o n k u rs ie  d o  b ie g u  z ło co n eg o  
s ta r to w a ło  28 z a w o r> ik o w , z  k t ó ­
r y c h  22 k o n k u r s  u k o ń c z y ło .

1) M a ru s a rz  S ta n is ła w  S N P T T  
n o ta  225.9, sk o k i  55 (n a jd łu ż s z y  
s k o k )  .o ra z  54 i  p ó ł  m e t r .  2) M a ru ­
s a rz  A n d rz e j  (S N P T T  Z a k o p a n e ) ,  
n o ta  215.2, r k o k i  48 i  p ó ł  i 49 m tr .
3) V n u k  M ie cz y s ław  (W is ta  Ż a k u - , k o p .)  n o ta  197,8, sk o k i  57 i  60.
p a n e ) ,  n o ta  202,7, s k o k i  48.5 i  49. 4) I * ___________
B a n d u r a  (A Z S  K r a k ó n ) ,  n o ta  1 8 9 .0 1
sk o k i 42 i  45, 5 ) M a rn s a rz  Jan P p a rr]9  —  \7U I0ręa *1*11
(S N P T T  Z a k o p a n e ) ,  n « ta  187.6, sk o  r ł a n t j d  A d W t j L j d  J . U
k i  43.5 i 47. 6) R o j W ła d . (W is ła  | w  finałow ym  sp o tk a n iu  te n iso r  yw  
Z a k o p a n r ł ,  71 D a w id e k  J a n  w h a li o p u c h a r  k ró la  S tw e c ji Gu- 
(S N P T T  ZcVor>3i te ) ,  8) W a w ry tk o  s ta w a  V F ra n c ja  p o k o n a ła  n iespo- 
® tan. (S o k ó ł Z a k o p m e ) ,  9 ) S i ta r*  dz iew am e w yaoko Szw ecję  bez a tra -  
(W is ła  Z r.k o p a n eK  10) D a w id e k , ty  p u n k ta  5 :0 . N iespodzianką  by ły

Z a k o p a n e )  z  
2) M a rn s a rz  

S t? n iu łn w  (S N P T T ) n o ta  438.9, 3 ) 
M a ru s a rz  A n d rz e j  (S N P T T  ? u  
k o p .)  435.7, 4) W a w ry tk o  (S o k ó ł 
Z a k o p .)  405, 5) M a ru s a rz  J a n
( S N P T J  Z * k "!P u i6/ 373.6.

B e z p c ś re d i .10 p o  re k o ń c z e n iu  
k o n k u rs u  sk o k ó w  d o  b ie g u  z ło z o n e  
g o  o  m is trz o s tw o  P o l jk i  o d b y ł  s ię  
c tw a r t j  k o n k u r s  sk o k ó w  o m is trz o ­
s tw o  P o lsk ie g o  Z w . N a rc ia rs k ie g o  
n a  r o k  1938.

W  k o n k u rs ie  ty m  M a ru s a rz  S ta ­
n is ła w  p o  p ie rw sz y m  sk o k u  d łu g o *  
śc i 72 m e tró w  z u p a d k te m , w y c o ­
fa ł  s ię  od  d a lsze g o  u d z ia łu .

1) M a ru sa rz  A n d rz e j  (S N P T T  
Z a k o p .)  n o ta  220.1, sk o k i  68 i 65, 
2) Z a ją c  M a r ia n  (H a rc . K l. N a rn .)  
n o ta  292,2 sk o k i 56,5 ł  60, 3) C z a r ­
n ia k  (H . K . N . Z a k o p ,)  n o ta  201,8, 
sk o k i 56.2 i 59. 4) B o c h e n e k  J a n  
(W is ła  Z ak o p .)  n o ta  189.7, sk o k i 
56.2 i 58. 5) S c h in d le r  (W is ta  Z a-

T e o d o r  (S trz e le c  Z a k o p a n e )
W  w y n ik n  o b lic z e ń  v. b ie g u  n a  

18 k im . i  k o n k u rs u  sk o k ó w  m i­
s trz o s tw  n a  ro k  1938 z d o b y ł W n u k

d w u  z e s p o ł ó w  W a r s z a w y
W  niedzielę  odby ł s ię  w W a rsz a ­

wie p ie rw szy  w sezon ie  p iłk a rsk i 
m ecz tren iu g o w y  pom iędzy dwiema 
re p re z en tac jam i W arszaw y  Zaw ody 
zakończyły  się  w ynikiem  n ie ro z ­
s trz y g n ię ty m  1 :1, do przferwy p ro w a ­
dził te a m  1:0. B ra m k , zd o b y li. Ju n g  
i P iry ch , N ao g ó ł p iłk a rze  w ykaza li 
n iezb y t i 4 - )  fo rm ę. W yróżn ić  m o­
żn a  obrońców : S zczep an iak a , Za*
c h arc zu k 3 i M ichałow skiego o ra z  
pom ocników : Sochana  i W iśn iow skie­
go. N ap astn icy  z ap rezen to w ali się  
r lab o , zw łaszcza  p iłk a rz e  re n o m

p o rażk i zn ak o m iteg o  Szw eda  S ch ro e­
d e r:

D e s trem a a  —  S ch ro ed er 8 :6, 1 :6, 
2:6, 11:9, 8 :6.

P e tr a  — R ohlsson  6:1, 6:4, 6:2.
L esu eu r, B oleli S ch ro ed er, W al- 

len  10 A  6:4, 6:4.
P e tr a  —  S ch ro ed er 6 :3 , 3:6 , 6:3, 

6:4 .
D estrem au  — R ohisson  1 :6, 1 :6, 

6 3, 6:1 , 6 :6.

Piłkarze poznańscy
n a  b o i s k u

M ecz tren ingow y dw óch reprezen­
tac ji P ozn an ia  zakończył się w i ni- 
kiem 10:7 dia T eam u A. Do przerw y 
w ynik b n m ia ł  5 :4  d la T eam u B.

W  team ie A grali m. in. Każm ier- 
czak. Scherfke, Szw arc, Sobkow iak, 
G en d era  ( z W a r ty )  i B oetcher (H C P ). 
N aogól zaw odnicy  w ykazali do b rą  
form ę,



A B C  -  N O W E N Y  C O D Z I E N N E  -  S f r .

Po wspaniałym przyjęciu w Krakowie

Regent Hoithy w Białowieży
w eźm ie u d ział w  polowaniu reprezentacyjnym

KRAWCÓW, 6. 2. W  n ie d z ie lę  
o p u ś u l i  K r a k ó w  i u d a l i  s ię  d o  
B ia ło w ie ż y  J .  W . R e g e n t  W ę g ie r  
K o r th y ,  P r e z y d e n t  R . P .  p ro f .  M o ­
ś c ic k i ,  M a r s z a łe k  Ś m ig ły  R y d z , 
o r a z  to w a r z y s z ą c y  im  d y g n i ta r z e  
w ę g ie r s c y  i  p o ls c y .

W y ja z d  z W a w e lu  n a  d w o rz e c  
n a s t ą p i ł  o  g o d z . 9 .30 .

Przejazd przez Warszawą
W  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  p r z e ­

je c h a l i  p r z e z  W a r s z a w ę  r e g e n t  
W ę g ie r  H o r th y ,  P a n  P r e z y d e n t  
K , P  1 m a r s *  Ś m ig ły  -  R y d z , u -  
d a j ą c  s ię  n a  p o lo w a n ie  d o  B ia ło ­
w ie ż y .

W  c z a s ie ,  g d y  p o c ią g  z a t r z y ­
m a ł  s ię  n a  d w o r c u ,  d e le g a c ja  to ­
w a r z y s tw a  w ę g ie r s k ie g o  im . P e -  
to e f ie g o  w r ę c z y ła  r e g e n to w i  I l o r -

t h y ‘e m u  w ią z a n k ę  k w ia tó w .
B IA Ł O W IE Ż A , 6. 2 . M ia s te c z ­

k o  B ia ło w ie ż a  p r z y b r a ło  o d  w c z e ­
s n y c h  g o d z in  r a n n y c h  o d ś w ię tn y  
w y g lą d .  W s z y s tk ie  d o m y  p r z y ­
b r a n e  s ą  f l a g a m i  o  b a r w a c h  w ę ­
g ie r s k ic h  i  p o ls k ic h ,  a  n a  n i e k tó ­
r y c h  b u d y n k a c h  w id n ie j ą  h e ib y  
k r ó l e s tw a  W ę g ie r ,  p r z y b r a n e  z ie ­
le n ią .

W powodzi świateł
N a jp ię k n ie j  u d e k o r o w a n a  j e s t  

s t a c j a  k o le jo w a  B ia ło w ie ż a  -  p a ­
ła c .  N a  w y s o k ic h  m a s z ta c h ,  o -  
z d o b io n y c h  g i r l a n d a m i  z  z ie le n i ,  
p o w ie w a ją  f l a g i  K r ó le s tw a  W ę ­
g ie r  i  P o ls k i .  N a  w y s o k ic h  d r z e w  
c a c h  w i d n ie j ą  h e r b y  w ę g ie r s k ie  
z e  z ło tą  k o r o n ą  ś w .  S t e f a n a  o r a z  
s ty l iz o w a n e  o r ły .  G łó w n a  b r a m a

Każdy kupiec polski powinien czytać

TYGODNIK HANDLOWY
O R G A N  S T O W A R Z Y S Z E N I A  K U P C Ó W  P O L S K IC H  

Wafezawa, Zielna 50
E g z e m p l a r z e  o k a z o w e  n a  ż ą d a n i e

Z  rodziną amerykańskich milionerów
będzie spokrewniony Ahmsd Zogu

P A R Y Ż , 6 . 2 . P r a s a  f r a n c u s k a  
p o d a je ,  ż e  n a r z e c z o n a  k r ó l a  a l ­
b a ń s k ie g o  A h m e d a  Z o g u  h r .  A p ­
p o n y i  p o s i a d a  w ie lk ą  f o r t u n ę ,  
k t ó r ą  d z ie n n ik i  f r a n c u s k i e  o b l i ­
c z a j ą  n a  8 0 0  m il io n ó w  f r .

M a tk a  j e j ,  h r a b i n a  A p p o n y i ,  
p o c h o d z i  z  b a r d z o  b o g a te j  r o d z i ­
n y  a m e r y k a ń s k ic h  p r z e m y s ło w ­

c ó w , J e j  m a j ą te k  o s o b is ty ,  k tó r y  
p r z e jd z ie  n a  c ó rk ę ,  j e s t  z n a c z n ie  
w ię k s z y , n iż  c a ły  i  t a k  o lb rz y m i 
m a j ą t e k  r o d z in y  A p p o n y ic h .

P r z e z  s w o je  m a łż e ń s tw o  k ró l  
A h m e d  Z c g u , b ę d z ie  w ię c  n ie  t y l ­
k o  s p o k r e w n io n y  z a r y s t o k r a c j ą  
w ę g ie r s k ą ,  le c z  t a k ż e  z r o d z in ą  
m il io n e r ó w  a m e r y k a ń s k ic h ,

t r i u m f a ln a ,  u s t a w io n a  n a  ś r o d k u  
p e r o n u ,  p r z y b r a n a  n ie z w y k le  b o ­
g a to  z ie le n ią ,  m ie n i  s ię  k i lk u k o -  
lo r o w ą  g a m ą  ś w ia te ł .  P e r o n  j e s t  
w y ło ż o n y  c z e r w o n y m  c h o d n ik ie m . 
D ro g a ,  p r o w a d z ą c a  z e  s t a c j i  ,d o  
p a ła c u ,  j e s t  r ó w n ie ż  u d e k o r o w a ­
n a  f l a g a m i .

N a  w s z y s tk ic h  s t a c j a c h  k o le jo ­
w y c h  n a  t r a s i e  W a r s z a w a  —  B ia -  
ł o w ie ż a - p a ł a c  w z n ie s io n o  o lb r z y ­
m ie  m a s z ty  z f l a g a m i  W ę g ie r  i 
P o ls k i .  S z c z e g ó ln ie  p ię k n ie  u b r a ­
n a  j e s t  s t a c j a  H a jn ó w k a ,  g d z ie  
p o c ią g , w io z ą c y  r e g e n t a  H o r ­
th y  ;e g o  i j e g o  ś w i tę ,  z a t r z y m a ł  
s ię  n a  p a r ę  m in u t .  N a  d w o r c u  
w  H a jn ó w c e  z g r o m a d z o n a  l u d ­
n o ść  u r z ą d z i ł a  d o s to jn y m  g o ­
ś c io m  s p o n ta n ic z n ą  m a n i f e s ta c ję ,  
w z n o s z ą c  o k r z y k i  n a  c z e ść  R e ­
g e n ta .

N a  d łu g o  p r z e d  z a p o w ie d z ia ­
n y m  p r z y b y c ie m  p o c ią g u ,  p la c  w  
p o b l iż u  d w o r c a  B ia ło w ie ż a - p a ła c  
z a p e łn i ł  s ię  o k o l ic z n ą  lu d n o ś c ią  
w  l ic z b ie  o k o ło  2 ty s ię c y  o có b . 
O  g o d z . 2 0 .1 5  p r z y b y ł  p o c ią g , 
w io z ą c y  P a n a  P i e z y d e n t a  R . P .

O  g o d z . 30 .50  p r z y b y ł  s a m o ­
c h o d e m  m a r s z a łe k  E d w a r d  ś m i -  
g ły - R y d z .

Przyjazd Regenta
O  g o d z . 2 1 - e j  w je ż d ż a  n a  p e ­

r o n  p o c ią g , w io z ą c y  r e g e n t a  W ę ­
g ie r  H o r t h y ‘eg o  i j e g o  ś w itę .  L o ­
k o m o ty w a  j e s t  o z d o b io n a  n a  
p iz o d z ie  w ie lk im  h e r b e m  K r ó l e ­
s tw a  W ę g ie r ,  p r z y b r a n a  w  z ie le ń

i f l a g i  o  b a r w a c h  P o ls k i  i  W ę ­
g ie r .  W y s ia d a ją c e g o  z  w a g o n u  
r e g e n t a  H o r t h y ‘e g o  w i t a  P a n  
P r e z y d e n t  R . P .  i  m a r s z a łe k  
ś m ig ły  -  R y d z .

P o  k r ó t k i e j  r o z m o w ie  g o śc ie  
Dcr'eżd-'H ją s a m o c h o d e m  d o  p a ł a ­
c y k u . Z  r e g e n te m  H o r t h y ‘m  i 
m in . K a n y a  p r z y je c h a ł  r ó w n ie ż  
g e n . S o s n k ę w s k i  i ś w i t a  r e g e n t a  
H o r t h y ‘eg o .

W  p a ła c u  m y ś l iw s k im  p o  s p o ­
ż y c iu  k o la c j i  d o s to jn i  g o śc ie  u -  
d a l i  s ię  n a  s p o c z y n e k .

Zam ach stanu w  Kantonie?
Ostatnia linia obrony

zdobyta przez Japończyków
P E K I N , 6. 2 . W o js k a  j a p o ń s k ie  

o p e r u ją c e  n a  f r o n c ie  p o łu d n io ­
w y m  p r z e k r o c z y ły  r z e k ę  W h a ih o  
n a  zMfc&d o d  w ie lk ie g o  m o s tu  w  
p o b l iż u  m . P e n g - p u  o r a z  z a ję ły  
n a s t ę p n ie  m . H w a i ju a n .  D o w ó d z ­
tw o  c h iń s k ie  n ie  r o z p o rz ą d z a  ju ż  
ż a d n ą  d a ls z ą  l in i ą  o b r o n n ą ,  k t ó r a  
b y  m o g ła  s k u te c z n ie  u t r u d n ić  
p o c h ó d  J a p o ń c z y k ó w  w  k i e r u n k u  
H s u c z a u .  W  k o ła c h  j a p o ń s k ic h  
w y r a ż a n a  j e s t  w ą tp l iw o ś ć ,  c zy  
d o w ó d z tw o  c h iń s k ie  r o z p o r z ą ­
d z a ć  b ę d z ie  w y s ta r c z a ją c ą  i lo śc ią  
w o js k  c e le m  s k u te c z n e j  o b r o n y  
p o z y c y j  c h iń s k ic h  p r z e d  z m o to r y ­
z o w a n y m i  j e d n o s tk a m i  j a p o ń s k i ­
m i. P o  s t r o n i e  c h iń s k ie j  d a j e  s ię  
z a u w a ż y ć  p e w n a  n e r w o w o ś ć  w

o c z e k iw a n iu  d a ls z y c h  o p e r a c j i  
j a p o ń s k ic h ,  g d y ż  n ie  j e s t  w y k l u ­
c z o n e , ż e  J a p o ń c z y c y  o b e c n ie  r o z  
p o c z n ą  b e z p o ś r e d n ie  u d e r z e n ie  w 
k i e r u n k u  H a n k a  u .

L O N D Y N , 6 . 2 . R e u te r  d o n o s i  
z H a n k o u :  W  k o ła c h  p o in f o r m o ­
w a n y c h  z a p r z e c z a ją  w ia d o m o ś c i  O 
z a m a c h u  s t a n u  w  K a n to n ie .  C h iń ­
c z y c y  t w ie r d z ą ,  ż a  n a  p o łu d n iu  
C h m  d z ia ła  r z e c z y w iś c ie  C z e n -  
C z u n f u  b . p r e z e s  k o m is j i  s p r a w  
z a g r .  r a d y  p o l i ty c z n e j  p r o w in c j i  
C z o h a r u  i  H o p e i .  C z e n c z u n f u  w  
p o r o z u m ie n iu  z  J a p o ń c z y k a m i  u -  
s i ł u je  w y w o ła ć  z a m ie s z k i  n a  p o ­
łu d n iu  j e d n a k ż e  d z ia ła ln o ś ć  j e g o  
m a  m a łe  p o w o d z e n ie .

£ & e n c l  S c o t l a n d  Y a r d u
d o zo ru ją siedzibą k s . W indsoru.

P A R Y Ż , 6. 2. W c z o ra j  p r z y b y ł  
d o  z a m k u  d e  l a  M a y  p e r s o n e l  d o ­
m o w y  k s i ę s tw a  W in d s o r u  w  
z w ią z k u  z  z a p o w ie d z ia n y m  p r z y ­
b y c ie m  p a r y  k s ią ż ę c e j ,  k t ó r a  o -  
b r a ł a  s o b ie  z a m e k  w  W e r s a lu  z a  
s t a ł ą  r e z y d e n c ję .

K s ię s tw o  W in d s o r u  z ja w i l i  s ię  
d z iś  p o  p o łu d n iu  n a  k r ó t k o  n a  
z a m k u  c e le m  z o r ie n to w a n ia  s ię  
w  p o s tę p a c h  p r a c  z w ią z a n y c h  z

W g b o r g
w  Jugosławii

B E L G R A D , 6. 2 . D z iś  o d b y ły  
s i ę  w  J u g o s ł a w i i  w y b o r y  u z u p e ł ­
n i a j ą c e  d o  s e n a tu .

N a  o g ó ln ą  l ic z b ę  23  m a n d a tó w  
s e n a to r s k ic h ,  14  m a n d a tó w  p r z y ­
p a d ło  p a r t i i  r z ą d o w e j ,  g d y ż  w  o d ­
n o ś n y c h  o k r ę g a c h  n ie  w y s ta w io ­
n o  ż a d n y c h  k o n t r k a n d y d a łu r .  —  
W  te n  s p o s ó b  u z y s k a n ie  w ię k s z o ­
ś c i  p r z e z  l i s t ę  r z ą d o w ą  b y ło  z g ó -  
r y  z a p e w n io n e .

p r z e r ó b k ą  z a m k u .  N a s tę p n ie  k s i ę ­
s tw o  p o w r ó c i l i  d o  P a r y ż a ,  s k ą d  
j u t r o  w y j a d ą  d o  m . H a m , A g e n c i  
S c o t la n d  Y a r d u  o r a z  u r z ę d n ic y  
p o l ic j i  d e p a r t a m e n tu  S e k w a n y  o -  
t r z y m a l i  p o le c e n ie  ro z to c z e n ia  
d y s k r e tn e g o  n a d z o r u  n a d  p r z y s z ­
ł ą  s ie d z ib ą  k s i ę s tw a  W in d s o r u .

Jak marsz. Blcmberg poznał swoja narzeczoną!

Wiedeń czeKa niespokojnie
dalszego ro zw o ju  w y p a d k ó w

P A R Y Ż , 6. 2. P o z a  14 z w o ln io ­
n y m i  ze  s łu ż b y  i 49  p r z e n ie s io n y ­
m i g e n e r a ła m i ,  60  p u łk o w n ik ó w  
o t r z y m a ć  m a  n ie b a w e m  d y m is ję  
—  d o n o s i  w  n ie d z ie lę  b e r l i ń s k i  
k o r e s p o n d e n t  „ P a r i s  S o i r " ,  k tó r y  
p is z e ,  ż e  N ie m c y  s a m i  p o r ó w n u ­
j ą  t e r a ź n ie j s z ą  c z y s tk ę  d o  p a m ię t  
n y c h  w y p a d k ó w  z 30 c z e r w c a  
1934 r .

D z ie n n ik a r z  f r a n c u s k i  r o z m a ­
w ia ł  d z iś  z p a n ią  L u d w ik ą  G r i ih l ,  
t e ś c io w ą  g e n . B lo m b e r g a ,  k t ó r e ­
g o  m a łż e ń s tw o  z p a n n ą  B r i ih l  
m ia ło  b y ć  r z e k o m o  p r e t e k s t e m  d o  
o s t a tn i c h  z m ia n  w  r z ą d z ie ,  a r m i i  
i  d y p lo m a c j i  n ie m ie c k ie j .

Przed trzema laty 
na nartach

O ś w ia d c z y ła  o n a ,  ż e  „ c ó r k a  j e j ,  
u r z ę d n ic z k a  w  m in i s t e r s tw ie  r o i -

K s. A xel duński
p rzy b y ł do PGiski
W n ie d z ie lę  r a n o  p o c ią g ie m  

b e r l iń s J u m  p r z y b y ł  d o  W a rs z a -  
w y  k s ią ż ę  A x e l  D u ń s k i ,  k t ó r y  P ° z n a łf  B lo m b e r g a  3 l a -
w e ż rr  ie  u d z ia ł  w  r e p r e z e n t a c y j -  t a  ^  w  J e d d e j  z  m ie js c o w o ś c i  
n y rrf  p o lo w a n iu  w  B ia ło w ie ż y -  orskich. U c z ą c  s ię  je ź d z ić  n a

I n a r ta c h ,  u p a d la  o n a  w  ś n ie g , o
. ^ a . dW 0rC^ : ? . 0Z a  r a l ™ ° ^ e g °  ! m ałe , n ie  p r z e w r a c a j ą c  s t a r s z e g o

p a n a ,  k tó r e g o  to  b a r d z o  r o z b a w i ­
ło . P a n e m  ty m  b y ł  g e n . B lo m -  
b e r g .  K i lk a  s łó w  w ó w c z a s  z a m ie ­
n io n y c h  n a w ią z a ło  z n a jo m o ś ć ,

„ P a r i s  S o i r "  p o d a je  p r z y  t e j  
s p o s o b n o ś c i  n a s t ę p u ją c y ,  s k ą d ­
i n ą d  c ie k a w y  sz c z e g ó ł:  D o k ła d n ie  
w  d n iu  4 lu te g o  d z ie n n ik i  d o n io ­
s ły  o  z a r ę c z y n a c h  p o r u c z n ik a  
K a r o l a  K e i te l ,  s y n a  o b e c n e g o  
s z e fa  a r m i i ,  z  p .  D o r o tą  v o n  
B lo m b e r g ,  c ó lk ą  m a r s z a łk a .

Wiedeń w  oczekiwaniu
W I E D E Ń , 6 . 2 . W  z w ią z k u  z  

o d w o ła n ie m  a m b a s a d o r a  P a p e n a  
z  W ie d n ia ,  k o n c e n t r u je  « ę  c a ła  
u w a g a  c z y n n ik ó w  o f i c j a l n y c h  n a  
o so b ie  j e g o  n a s t ę p c y .

ki nie miałby misli popierania żą­
dań austriackich narodowych so­
cjalistów. Jak słychać, austriac­
cy legitymiści pragną obecnie 
wszcząć jeszcze silniejszą akcją 
za wprowadzeniem monarchii w. 
Austrii, pod hasłem obrony nie­
podległości Austrii, jako najpew­
niejszego czynnika przeciw poli­
tyce anschlussowej partii naro- 
dowo-socjalistycznej. Wydarzeni*, 
niemieckie dodały z drugiej sCro- 
ny wielkiej otuchy austriackim 
narodowym socjalistom, którzy 
liczą na większe poparcie ich dą-

G o ś c ia  w ic e m in is te r  P r z e m y s łu  i 
Handlu S o k o ło w s k i  o ra z  c z ło n k o ­
w ie  p o s e l s tw a  d u ń s k ie g o .

W  p o łu d n ie  k s ię c ia  A x e la  p o ­
d e jm o w a ł  o b ia d e m  m in i s t e r  P r z e ­
m y s łu  i H a n d lu .

W ie c z o re m  G o ść  d u ń s k i  o d j e ­
c h a ł  d o  B ia ło w ie ż y .

, żeń przez partię narodowo-socja- 
Oddanie zastępstwa interesów Ustyczną w N/tmczech. Wiel* 

niemieckich w Austrii ossbistosci j wskazuje na to, że austriaccy na- 
z partii narodowo-socjalistycznej | rodowi socjaliści rozpoczną obee- 
postawiłoby Wiedeń przed zagad-1 nje jeszcze silniejszą agitację par 
nieniem, czy nowy poseł niemiec- tyjną.

-X X X -

Far© Dunaju
za la ły  m iasto Valcov

B U K A R E S Z T , 6. 2. M ^ s t o  V a l -  
c o v , p o ło ż o n e  w  d e lc ie  D u n a ju ,  
z o s ta ło  k o m p le tn ie  z a la n e  w e -  

k tó r e j  e p i lo g ie m  j e s t  o b e c n a  po-1  z b r a n y m i  f a la m i  r z e k i ,  k tó r e j  
d r ó ż  p o ś lu b n a  n a  w y s p ę  C a p r i ,  | k o r y to  z a b lo k o w a n e  j e s t  z ło m a m i 
n a  p r z e k ó r  w s z y s tk ie m u  i  w s z y ­
s t k im ."

lo d u . L u d n o ść *  o g a r n ię ta  par.Iką 
o p u s z c z a  w  p o ś p ie c h u  s w e  s ie d z i ­
b y .  W o d a  z a g r a ż a  r ó w n ie ż  m ia s t u  
R a n i .  F a l e  D u n a ju  z a l a ły  z n a c z n ą  
l ic z b ę  w s i  n a d b r z e ż n y c h .
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Dozorca „domu śmierci
g f | a n q l  t f a f e n m n i c z « i  ś m i e r c i ą
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Aresztowanie redaktora

„D n ia  P olskie g o"
w  Kownie

RYGA, 6. 2. D o n o s z ą  z K o w n a ,  
ż e  l i t e w s k a  p o l i c j a  p o l i t y c z n a  
p r z e p r o w a d z i ł a  r e w iz j ę  w  d o m u  
r e d a k t o r a  n a c z e ln e g o  „ D n ia  P o l ­
s k ie g o "  w  K o w n ie  p . K a z im ie r z a  
S z w e y n ic k ie g o  P o  r e w iz j i  r e d .  
S z w e y n ic k ie g o  a r e s z to w a n o .  D o ­
p i e r o  p o  k i lk u  d n ia c h  r e d a k t o r  
S z w e y n ic k i  z o s t a ł  z w o ln io n y .  —  
W ła d z e  n ie  p o d a ły  m o ty w ó w  a r e -  
s z to w a n ia .

W  d o m u  n r .  71  p r z y  u l .  SoSec 
w  m ie s z k a n iu  w ła s n y m  z a s ła b ł  
n a g le  W a le n ty  M a n te l ,  l a t  4 0 , do ­
z o r c a  te g o ż  d o m u . W e z w a n y  le ­
k a r z  p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  
s tw i e r d z i ł  z g o n .

N a  s k u te k  c a łe g o  s z e r e g u  w y ­
p a d k ó w , j a k i e  w y d a r z y ły  s ię ,  d o m  
t e n  .zy sk a ł n a z w ę  „ d o m u  ś m ie r c i " .

. J u ż  w  r o k u  192 7  u w a g ę  p o l ic j i  
z w r ó c i ł  f a k t  p o p e łn i a n ia  w  p o b l i ­
ż u  te g o  d o m u  k i lk u  s a m o b ó js tw  
p r z e z  m ło d y c h  m ę ż c z y z n . P o d o ­
b n o  s a m o b ó js tw a  t e  m ia ły  z w ią ­
z e k  z  o s o b ą  j e d n e j  z  m ie s z k a n e k  
d o m u , n i e j a k ie j  P a tu l s k ie j .

Dwie cftary
P o  p e w n y m  c z a s ie  w  m ie s z k a ­

n iu  z a jm o w a n y m  d a w n ie j  p r z e z  
P a t u l s k ą  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o  
i n w a l i d a  D e s z c z k ie w ic z ,  a  w  s ą ­
s ie d n im  m ie s z k a n iu  s u b lo k a to r  
n a z w is k ie m  M a ś la n y  z a m o r d o w a ł  
w ła ś c ic ie lk ę  m ie s z k a n ia  V -vszc- 
m ir a k ą  w r a z  z  t r o jg i e m  d z ie c i ,  a  
s a m  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o .  | r y  p i lo to w a ł  o so b iśc ie . M u s s o l in i

W  d a ls z y m  c ią g u  n a  l iś c ie  o f i a r  d o k o n a ł  in s p e k c j i  lo tn i s k ,  p o ło ż o -  
p o n u r e g o  d o m u  ś m ie r c i  z n a j d u j e -  | n y c h  n a  t r a s i e  a ż  d o  N e a p o lu ,  p o  
m y  n a z w is k a  r o b o tn ik a  B r o n i s ł a - . c z y m  p o w r ó c i ł  d o  R z y m u .

w a  C h m ie le w s k ie g o  z a m o r d o w a - | W  r o k u  193 7  p o n u r ą  l i s t ę  w y - 
n e g o  w  b r a m ie  p r z e z  n ie z n a n y c h  ( p a d k ó w , s a m o b ó js tw  i  m o r d e r s tw
s p r a w c ó w ,  J ó z e f a  G u z e w s k ie g o  i  
J a n i n y  B in is z e w s k ie j .

3 S E m olió jstw a  
z jednego okna

W  j e d n y m  z o k ie n  te g o  d o m u  
p o p e łn io n o  w  p r z e c ią g u  u b ie g łe g o  
r o k u  a ż  t r z y  s a m o b ó js tw a .  —  
W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  w r z e ś n ia  
1937  r .  b e z ro b o tn y  l o k a to r  te g o  
d o m u  T a d e u s z  S t r z e lc z y k  z g in ą ł  
p o d  k o ła m i  p ę d z ą c e g o  a u ta ,  21 
w r z e ś n ia  p o d o b n ą  ś m ie r c ią  z g in ą ł  
1 8 - le tn i  u c z e ń  s z k o ły  d o k s z t a ł c a ­
j ą c e j  T a d e u s z  O s m a ń s k i ,  z a m ie s z ­
k a ły  r ó w n ie ż  w  ty m  d o m u .

Lo tn ic za  inspekcja
Mussollniego

A Ż Y M  6 2 D z iś  M u s s o l in i  
w y s ta r to w a ł  z  l o tn i s k a  G u id o n ia  
n a  s a m o lo c ie  3 - m o to r o w y m , k t ó -

lo k a to r ó w  „ d o m u  ś m ie r c i "  z a m k  
n ą ł  r o b o tn ik  G ó rz y ń s k i ,  k tó r y  
z m a r ł  n a g le  p r z y  p r a c y .

O b e c n ie  w  t a j e m n ic z y c h  o k o li­
c z n o ś c ia c h  z m a r ł  d o z o r c a  „ d o m u  
ś m ie r c i "  o t w i e r a ją c  l i s tę  t a j e m ­
n ic z y c h  z g o n ó w  w  ty m  ro k u .

W ła d z e  p o l ic y jn e  w s z c z ę ły  d o ­
c h o d z e n ie ,  d la  u s t a l e n i a  p rz y c z y n  
z g o n u  M a n t la .

C. ULRICH
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C E N N IK  G Ł Ó W N Y  N A S I O N  I N A R Z Ę D Z I  O G R O D N I C Z Y C H

na rok  1 9 J Ś
w yszedł z druku i rozsyłauy jest na  żądanie

W A R Z Y W N E  p a s t e w n e  
k w I a i o w E  r o l n e

CENTRALA — Ceglana H , teL 568-60 
FILIE: M oniuszki 11, tel. 609-28, Il-ga H ala M irow ska, te  u 609-33

N a jw ię k s zy
teleskop

św ata
L E N IN G R A D , 6. 2 . P r a s a  sow iec­

k a  donosi, i e  w  len in g rad zk ich  za­
k ład a ch  in s ty tu tu  op ty czn eg o  j e s t  n a

E m e r y c i  n i e z a d o w o l e n i
z  l e n - O s t u f i n

W  niedzielę (  b . tn . v  saO R esursy  w życic u s ta w y  u ch y la jące j d ek re t 
O byw atelsk ie j zgrom adziło  się  ó00 przesun ię ty  zo sta ł z dn ia  I lipcn •. b . 
d e leg ató w  zrzeszeń  em ery tów  z całe  aa  1 k w ie tn ia  r. b „  b )  aby  zniesiono 
g o  k ra ju . Z jazd  zagaił p rezes Z w iąż- o p ła ty  na łożone n a  em ery tów  wza* 
ku Z rzeszeń  E m ery ta lnych  w P o lsce  m ian za  uchylenie  dek re tu , 
p . (glicki.

A rm a tk a  z  Gdyni
dla krćia Faruka

S ek re ta rz  g en era ln y  z rzeszen ia  o b ­
szern ie  om ów ił o b ecn e  po łożenie em e­
ry tó w , k tó rzy  w  c iągu  n iespełna  5  la t 
stracili od 18 m arca  1931 r .  d o  22 li­
s to p a d a  1935 r. zg ó rą  po łow ę sw y ch  
z a o p a trz e ń  em ery ta ln y ch , n a  k tó re  
n leiy lko  d o brze  zasłużyli, a le  1 s ta n o ­
wiły one  ich  oszczędności n a  s ta ro ść , 
w p łacone  w  form ie sk ładki e m ery ta l­
nej.

N a zakończen ie  p rzy ję to  j.idnogłoś- 
nie rezo lucję , w  k tó re j po  stw ierdze-

  ....... ...............  ................. .................niu, że  dekrdt
ukończen iu  b u dow a n a jw iększego  te  1935 r. o raz  ana lo g iczn e  rozporządzę- sz y  c z a s  z n a jd o w a ła  s ię  n a  w y -
leskopu  św ia ta . do ty czące  p racow ników  przedsię- * s k l e p 0 w e j  m a g a z y n u  Łisz-

Soczew ka teg o  te le sk o p u  będzie  b io rstw  p an stw o w y ch  w yreądziły  s t a w i e j ^ e p o w e j j m a g ; a z y j m j a s | -

G D Y N IA , 6 2. R u s z n ik a r z
g d y ń s k i ,  J a n  S z y n a l ,  w y s ła ł  w c z o  
r a j  k r ó lo w i  E g ip tu  F u r u k o w i  I ,  
m o d e l  a r m a tk i  d a le k o n o ś n e j  o  

z d n ia  22 lis to p ad a  w a d z e  12 k g ., k t ó r a  p r z e z  d ł u ż -

m ia ła  t r z y  m e try  średn icy , podczas 
gdy  soczew ka te le sk o p u  zn a jd u jąc e ­
g o  się  w  o b se rw a to rio m  W ilsona  w 
S tan ach  Z jednoczonych , uchodzące­
go d o ty ch czas  za n a jw iększy , w ynosi 
2.5 m . średn icy . Soczew ka b u d o w an a  
w  L en in g rad z ie  będzie  w aży ła  7 to n , 
a  ca ły  te le sk o p  100 ton .

em ery tom  c iężką 1 n iezasłużoną k r z y  n ik a r s k ie g o  p r z y  u l .  Ś w ię to ja ń -  
w lę  m ora ln ą  i m ateria lną , Zjazd  do- s k ie j .  
m ag a  s ię : 1) n a ty ch m iasto w eg o  znie- j
sien ią  ctekretu z  d n ia  22 lis to p ad a  M o d e l  a rm n + k i j e s t  p re z c -n ic ra  
1935 r. n a  b ieżące j sesji se jm o w ej; ś lu b n y m  d la  k r ó l a  E g ip tu .
2 ) po leca Z arządow i Z w . Po lsk ich  
Z rzeszeń  E m ery ta lnycn  dołożyć w szel 
kich  s ta ra ń , a )  ab y  term in  w e jśc ia
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